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Listy należy frankować. —  R eklam acje otw arte w olue od opłaty-

Entuzjastyczne przyjęcie Pana Prezydenta 
Ezpltej na Podhalu.

Zakopane, 24 października. (P A T ). 
W  dniu dzisiejszym  po raz pierw szy 
w itało  Podhale Pana Prezydenta 
R zp litej, k tó ry  p rzy b y ł na u ro czy ­
stość poświęcenia Sanatorjum  w o j­
skow ego im. M arszałka Piłsudskiego 
w  Kościeliskach pod Zakopanem . N a 
granicy Zakopanego, p rzy  bramie 
trium falnej oczekiw ali Pana P rezy­
denta "Wojewoda krakow ski LH row - 
ski, generalicja z "Wiceministrem K o ­
narzew skim , gen. R ouppertem , gen. 
D reszerem  i dow ódcą O . K . K rak ó w  
gen. W róblew skim  na czele, organi­
zacje oraz m iejscowa ludność. P rzy ­
byw ającem u Panu P rezyden tow i zg o ­
tow an o serdeczną owację. P rzem ów ie­
nia w ygłosili gen. R ouppert, k o m i­
sarz P iątkiew icz w  im ieniu gm iny o- 
r iz  j< den z górali im ieniem  lndpoś.i 

N a  granicy grninv Kościeliska o 
c/ekiw ała Pana Pr rzydenta r  w  jjcors a 
R ada gm inna z w  V em na czele. Po 
krótk im  o d p o czyn k u  Pan P rezydent 
przeszedł prz".cl fron tem  kom panj, 
honorow ej S rrzek o w  Podhalańskich,

poczem. nastąpiło pośw ięcenie bu d yn ­
ku, którego  dokonał ks. Biskup (mli, 
w ygłaszając odpow iednie przem ów ie­
nie. N astępnie zw iedzon o Sanatorjuni. 
Z  kolei odbyło  się śniadanie, w  czasie 
którego  w ygłoszon o szereg m ów . Po 
śniadaniu Pan Prezyden t p rzy b y ł z p o­
w rotem  do Zakopanego, gdzie w  sali 
hotelu  »M orskie O ko« p rzyjął hołd 
ludności, poczem  odjechał w raz ze 
świtą do K rakow a.

K rak ó w , 24 października. (PA T .).
0  godz. 19.13 Pan P rezydent R zplitej 
p rzy b y ł do K rakow a i  udał się na dwo 
iz e c  ko le jo w y, gdzie Wraz z M ałżon­
ką zajął miejsce w w agonie salono­
w ym . N a  pięknie udekorow anym  pe­
ronie zebrali się przedstawiciele w iadz
1 liczna publiczność. Pan Prezydent 
zaszczycił dłuższą rozm ow ą w  wago­
nie reprezentantów  w ładz. _W chw ili 
odjazdu pociągu o godz. 20.20 o rkie­
stra odegrała H ym n  narodow y, a licz­
nie zebrana publiczność żegnała Pana 
Prezydenta żyw io łow em i okrzyk am i.

-o-

Preliminarz budżetowy na rok 1929(30.
Warszawa, 25 października. (P A T ). 

W czoraj u koń czon o d ru k uchw alon e­
go p rzez R adę M in istrów  prelim inarza 
budżetow ego na rok  1929/30. R azem  
dochody z adm inistracji przedsię­

biorstw  pań stw ow ych i m onopoli pań­
stw o w ych  w yrażają się w  budżecie su­
mą 3, 433,464.307 zł., w yd atk i sumą 
3.301,176.281. N a d w y żk a  dochod ów  
w ynosi zatem  131,288.226 zł.

Ukraińska emigracja polityczna błaga 
o pomoc dla głodnej ojczyzny.

Paryż, 24 paździenika. (A. T . E.), 
Rada generalna ukraińskiej em igracji 
polityczn ej w e Franci i w ystosow ała do 
L igi N a ro d ó w  m em oriał, w  sprawie 
głodu panującego obecn:e na U krainie. 
W  przeciągu 8 lat okupacji p rzez b o l­
szew ików  rosyjskich, U kraina, która 
oddaw na była spichlerzem  E u rop y w  
takim  stopniu zubożała, że nie jest w 
stanie w y ż y w ić  naw et swojej ludności. 
R ząd  sow iecki system atycznie rabuje

ludność ukraińską w  celu otrzym ania 
środków  na prow adzenie w ichrzeń 
kom u n istyczn ych  w  całym  świecie. 
"Wobec tego, że przeszło trzem  mil jo ­
nom  ludności ukraińskiej grozi śmierć 
głodow a, ukraińska em igracja poli­
tyczn a  apeluje do w szystkich  narodów  
cyw ilizo w an ych  i prosi o organizację 
p om ocy ofiarom  niszczycielskiej p o li­
ty k i Sow ietów .

Skład delegacji litewski*  ̂ na konferencję
królewiecką.

K o w n o , 25 października. . (A W .). 
W  m inisterstwie spr. zagr. odbyw ają 
się narady w  zw iązku  z rozp oczyn a­
jącą się w k ró tce  konferencją polsko- 
litew ską w  K rólew cu. D elegacji litew ­

skiej p rzew od n iczyć będzie W alde- 
maras, w  skład delegacji wejdą pp. Si- 
dzikauskas, Zaunius, B irżyszka oraz 3 
ekspertów .

Sytuacja 
bez konturów.

%  1
f r̂  )'oory do rad generalnych w e 
^  UL decydujące o obsadzie p ołow y 

atów  w tych  ciałach, mają zna- 
j (j lle jako barom etr opinji w  kraju 
H o d u ją  pośrednio o składzie se- 

' ^ ó r y  w ybieran y jest przez or- 
Y h samorządu. P ozatem  w chodzą w  

P^edew szystkiem  interesy lokal- 
■‘‘fty jn e i osobiste, gd vż okręgi są 

C c  °  wo małe i jednom andatowe.
" eA'h św iadkow ie agitacji w y b o r­

uj1 samego aktu  głosowania opo- 
ją o niesłychanie zaw ziętej w al- 

"^ s°K ste j, prow adzon ej zapom ocą

f
3'ów  i na zgrom adzeniach. Potem , 

segraniu się batalii w yborczej 
wyborach pierw szych  i ponow - 
w szystko ucichło, jakby dotknie 
dżką czarodziejską. Pozostaje 

Drżenie rezultatu  tvch. w yb o rów , 
m ożna stw ierdzić, że jest on 

WVraźny, podobnie iak cala sytua- 
;P°lityczna w e Francii.

■». jNajwicększc zainteresowanie p rzy  
I L j f f c h  do rad generalnych, budzą" 

?ydatury posłów  i senatorów , 
t ?  los tyc h  k and yd atów  pozw ala o- 

U Ł popularność ty c h  p o lityk ó w  w  
jy.yt»i m om encie, w zględnie ich par- 

C złon kow ie rządu, o ile kandy- 
przeszli w szędzie znacznem i 

Îtf ściami, sam p. Poincare zaś w  
fc, sw oim  w yb ran y  został niemal 
k  lednoglośnie. N a  lew icy, która, li- 

sum arycznie, uzyskała kilkadzie- 
L  Nowych m andatów  na ogólną licz- 
il^^Zeszło 1300, o k tó ry ch  decydo- 

l Fpz.egrany akt w y b o rczy , przepa- 
v  ,ńlku zn anych p o lityk ó w , jak b. 
\  t jS f  i referent generalny budżetu  
(W, le poselskiej, p. Lam oureux, i se- 
L A '  Pams, b y ły  kandydat lew icy  na 
j5L°svisko prezydenta republiki na 
■ ^ ^ a d ze n iu  narodow em  w  r. 1 9 1 3 , 

“bu rego zw ycięzcą  w yszedł p. P o :n- 
po&jaliści będą się m artw ili kię- 

v ,wyborczą generalnego sekretarza 
posła Paw ia Faure’a, k tó ry  nie 

m andatu w  reprezentow anym  
I ł /  siebie w  Izbie poselskiej okręgu  
j S 1 ńc>y ■ n Greusot. Pozatem  w  sta- 
•m ^siadania poszczególn ych  partji 
Ł j*aszły w ielkie zm iany, socjaliści 
JpD im  stracili troch ę m andatów , 
V * li nieco zyskali, a po w yborach  

j'e  jeszcze szereg w yb ran ych  pod 
%  „ Łykietą kandydatów  p rzy łączy  

1 nich.

"I^^iorąc rzecz z ogólnego po lity- 
p unktu  w idzenia, w olno są- 
w yb o ry  do rad generalnych 

T w skaźnik, że w  najbliż-
CZasie nie zanosi się na zm ianę

1! iad^6 P rancP- W p raw d zie  rad.ykali 
. łN  CZają, że dokonana stabilizacja 
^  w  r° z"wiązuje im  ręce i pozw ala 
Q(V s pić z w iększości „jedności na- 

> ale z  drugiej stron y m ini- 
F;1dykalni nie okazują w o- 

> zepr chw ili specjalnej o ch oty  do 
kj i j ,° ^ adzki. W p raw d zie  artykuły7 

^  ^niesionego przez rząd  bu- 
) wołały w zburzen ie specjalnie 

ra~ykałów  i sp ow odow ały jpro- 
d i P̂lInisrrów  radykaln ych, gdyż 

^  ich jest złagodzenie przepi- 
y^cljj , sPrawie kongregacj: duchow -
Vri ^ atfCZ n?amo to  do "konfliktu ha 

P o d ^ 0^  m ięd zy Poincarem  pra- 
nie przyjdzie , gdyż rząd

ośw iadczył, żc w p raw d zie artyk u łó w  
tych  nie w yco fa , lecz pozostaw i stron ­
n ictw om  w iększości sw obodę w  glo- 
sow anir tak, że radykali będą m ogli 
głosow ać p rzeciw  nim, nie ośw iadcza­
jąc się przeciw  rządow i.

Z  drugiej stron y w  stronnictw ach 
lew icy  sytuacja nie jest w yklarow ana. 
"Wśród radykałów  grupa p. C aillaux, 
byłego prem iera, w ypow iedziała  w ojnę 
Poincarem u, lecz z d ru g ie j' strony, 
grupa ta nie ży je  w  specjalnej zgodzie 
ze socjalistam i i m yśli raczej o stw o­
rzeniu  w iększości centrow ej p ed  szy l­
dem „K on cen tracji republikańskiej” . 
O b o k  tej grupy są w śród rad ykałów  i

zw olen nicy Poincarego i propagatorzy 
sojuszu ze socjalistam i. Stosunek sil 
m iędzy tem i ugrupow aniam i i ostate­
czne stanowisko rad ykałów  ustalone 
zostanie na kongresie w  Angers z p o­
czątkiem . listopada. Socjaliści rów nież 
mają k ło p o ty  w ew nętrzne ze swojem  
praw em  skrzydłem , którego p rzy w ó d ­
cą jest Paul-Boncour, i z grupą kom uni 
żującą tak, że aktyw n ość parlam entar­
na ich  w  najbliższym  czasie nie będzie 
praw dopodobnie zb yt w ielka.

D latego m ożna postaw ić tw ier­
dzenie, że obecna sytuacja we Francji 
nie m a zarysow anych  jasno kon turów .

P A N  P R E Z Y D E N T  
R Z E C Z Y P O S P O L IT E J  W  O J C O W IE .

K rakó w , 24 października. (A W  ), 
Korespondent A . W . donosi z  O jco w a , 
że w czoraj o godz. 4.30 popoł. w  
sw ym  pow rocie z C h o rzow a P P rezy­
dent R zplitej w raz z symtm i to w a r z y ­
szami p rzyb y ł do O jcow a, gdzie o cze­
kiw ali G o prezydent m. K rakow a 
R olle,, m arszałek pow iatu  Skrzyń ski, 
d yrek to r robót publicznych  in żyn ier 
D udek, radca Z ien kiew icz 1 staro­
sta olkuski Sta.mirowski. Panu Pre­
zyd en to w i bardzo się podobała now o- 
w ybudow an a droga w ijąca się serpen­
tyn ą ku  D obnie O jcow skiej. Prez. M o­
ścicki zw iedził zam ek i park. Przed 
d Dmem zd ro jo w ym  »Goplana« p ow i­
tał cto d yrek tor uzdrow iska dr. M a­
jewski. P. Prezyden t podziw iał p iękn y 
w id ok  z  D o lin y  O jcow skiej oraz dro­
gę, która  to  piękne letnisko zb iiżyła  
do K rakow a i K atow ic. P. Prezyden t 
p rzy rzek ł ew entualnie przyjechać na 
uroczystość otw arcia tej now o w y b u ­
dow anej drogi. O  godz. 6-tej odjechał 
dc K rakow a.

RADA SPOŻYWCÓW.
Warszawa, 25 października. (Teł. 

wł.). Na godzinę 10 tą rano dn. 30 
października r. b. zostało zwołane do 
sali konferencyjnej Ministerstwa spraw 
wewnętrznych zwyczajne posiedzenie 
plenarne Rady Spożywców. Na. po­
rządku dziennym znajdują się: 1 ) ko­
munikaty i sprawozdanie z działalności 
komisji głównej Rady za czas od 1 
kwietnia do końca października r. b., 
2) plany Ministerstwa Spraw wewnętrz­
nych w zakresie normalizacji przemiału 
zbożowego i racjonalizacji wypieku, 3) 
ingerencja władz w sprawie zaopatrze­
nia ludności w mleko, 4) wolne wnio­
ski członków.

POSELSTWO POLSKIE W PERU. 
W arszawa, 25 października. (Tel. 

wł,). Jak się dowiadujemy, Rząd za­
mierza w przyszłym roku budżetowym 
uruchomić placówkę dyplomatyczną w 
Limie, stolicy Peru. Polska dotych­
czas posiadała swego przedstawiciela 
konsularnego w Limie, Polaka, obywa­
tela peruwjańskiego. prof. gim. Szyszło.

PRZEPISY SANITARNE 
I RATOWNICZE DLA LOTNICTWA.

Warszawa, 25 października. (Tel. 
wł.). Departament służby zdrowia M. 
S. W . opracował przepisy sanitarno- 
hygieniczne i ratownicze dla żeglugi 
powietrznej. Przepisy te wyjdą jako 
rozporządzenie Ministerstwa spraw we­
wnętrznych w porozumieniu z Mini­
strem komunikacji.

KARDYNAŁ HLOND W WIEDNIU.
Wiedeń, 24 października. (PAT). 

W  dniu dzisiejszym przybył do Wie­
dnia w drodze do Rzymu Prymas Pol­
ski ks. Kardynał Hlond. Na dworcu 
pcwitał g o  prowincjał ks. Salezjanów 
ks. Niedermayer, tudzież członkowie 
poselstwa polskiego z posłem Baderem 
na czele Ks. Kardynał zamieszkał w 
klasztorze Salezjanów. W  ciągu dnia 
ks. Prymas złożył wizytę Arcybiskupo­
wi Piefiowi, Arcybiskupowi F aryża Kar­
dynałowi Dubois, bawiącemu obecnie 
w Wiedniu, posłowi polskiemu w Wie­
dniu Baderowi i kanclerzowi Seiplowi. 
Z powoau braku czasu nie może ks. 
Prymas Hlond wziąć udziału w uro­
czystości urządzanej na cześć Kardy­
nała Dubois. Jutro rano wyrusza ks. 
Prymas w dalszą dregę.
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Lloyd Gecrge, jako 
wahadło.

D ążeniem  L lo yd  G eorge’a jest w  
m ożliw ie szybkim  czasie p o w rócić do 
prem i^rowskiego pałacu. T e n  m łody 
starzec z siwą grzyw ą, niesłychanym  
tem peram entem  i planami daleko idą- 
Cemi i zm iennem i, a tak  pełnem i im ­
petu, jak gdyby conajrnniej jeszcze 
pół życia  miał przed  sobą, rozm aitem i 
drogam i stara się dojść do tego celu. 
W ie  dobrze, że liberali na czas długi, 
jeśli nie na zawsze, z  p o zycji trzeciej 
pod w zględem  liczebności, me w yd o- 
będą się na miejsce drugie, cz y  p ierw ­
sze, że w skutek tego szansa jedyna ich 
polega na tern, aby b y ć  języczkiem  u 
w agi, m ożliw ie ciężkim , m iędzy kon- 
ser w atystam i, a stronnictw em  pracy, 
z  k tó ry ch  ani jedni, ani d ru d zy nie 
m ieliby w iększości bezw zględnej w  
parlamencie.

L lo yd  G e o ig e ’ow i udało się partję 
liberalną zdezorganizow aną, znajdują- 
cą się w  odw rocie i rozsypce, skupić 
pod sw oim  kierow n ictw em  —  swoją 
drogą cały szereg w y b itn y ch  p o lity ­
k ó w , nie chcących  znieść jego supre­
m acji ani to w arzyszyć  m u w  jego tań­
cu p o lityczn ym , odszedł na lew o do 
partji pracy, iub na praw o do konser­
w atystów . P om ogły  m u w  tern p o ­
w ażne kapitały, k tóre  posiada, w zglę­
dnie którem i dysponuje. W  partji za­
panow ała na now o dyscyplina, kurs 
jej akcyj przestał spadać. L loyd  
G eorge przytem  dba o w yw ieszanie 
e fek to w n ych  transparentów , zapalają­
cych  się i gasnących, z hasłami. R e ­
form a rolna, reorganizacja przem ysłu 
angielskiego posłu żyły  m u jako środ­
ki, mające zw ab ić zw olen n ików . O - 
b o k  nich w ysunął postulat p rop or­
cjonalnego system u w yborczego. M ię­
d zyn aro d ow y zjazd  dem okratyczn o- 
rad ykaln y, k tó ry  się odb ył w  L o n d y­
nie, miał rów nież w zm ocn ić autorytet 
partji, k tórej jest p rzyw ódcą.

Z razu  L lo yd  G eorge, p o kłóciw szy 
się z  konserw atystam i, b y łym i partne­
rami z koalicji rządow ej w  czasie w o j­
ny, p rób ow ał pozyskać sobie zaufanie 
i w zględ y  partji pracy. Przebąkiw ano 
nawet, że g o tó w  jest w stąpić do niej. 
K o n k u ry  te jednak sp otkały  się z 
przyjęciem  zim nem  i niedow ierzają 
cem. M ów iło  się potem  o koalicji libe­
rałów  i partji p racy w  p rzyszłym  par­
lamencie na w yp adek  oczekiw anej 
klęski konserw atystów . M yślano, zw ła  
szcza ze stron y liberałów , o p ew n e1 
koope-acji w yb orczej. T ym czasem  sra­
ło  się w ręcz przeciw nie, a liberali i 
partja p racy w ygrzebali to p o ry  w o ­
jenne. 1 ;

T ru d n o  zap rzeczyć, że partja pra­
cy, podobm e jak i inne socjalistyczne 
stronnictw a, z w yższością, a nawet 
n ieukryw anem  lekcew ażeniem  odnosi 
się do sw oich ew entualnych  sojuszni­
ków . W sEelkie p rób y  zbliżenia ze 
stron y  liberałów  p rzyjm ow ała  partja 
p racy  w yniośle i w  sposób n iezb yt za­
chęcający. A k cja  lew ego jej skrzydła  
zm usza ją do w ysuw ania nieraz daick.o 
icą cy ch  haseł. szeregu okręgów  
p rzy  w y b o ja ch  uzupełniających partja 
pracy, stawiając sw oich k an d yd atów  
bez szans zw ycięstw a, przechyliła  po­
średnio szalę na k o rzyść  konserw atys­
tów , p rzyp raw iła  liberałów  o klęskę. 
Stosunki w skutek tego stały się naprę­
żone, a m ożliw ość koalicji watła. 
C h o ć, o ile o sam ego L lo yd  G eorge’a 
lazie,^ to  n igdy nie m ożna w iedzieć, 
jak i oędzie jego k ro k  następny.

W  obecnej chw ili w en tylu je się w  
kołach^ p olityczn ych  angielskich m o­
żliw ość koalicji m iędzy liberałam i a 
konserw atystam i, o ile ci ostatni stra­
cą w iększość bezw zględną w  Izbie 
gm in. M ów i się w  tym  w yp adku , że 
u tw o rzo n y  zostanie gabinet z w y b it­
n ych  osobistości z  obu partji, nadają­
cych  się do wspólnej pracy nod h a ­
słem  w zajem n ych  ustępstw  i kom p ro­
m isów . Jako kandydaci konserw ntyw - 

■ ni w  tymi w yp ad k u  w ch o d zilib y  w  ra­
chubę, tak  się m ów i, sir A lfred  M ond 
i H iltn n  Y ou n g, daw ni liberałow ie, a

dalej iord  C ecil. popularnym wśród, l e ­
w icy  angielskiej, jako gorący zw o le n ­
nik  Ligi N arod ów , i lord  d’A bern on , 
b y ły  ambasador angielski w  Londynie 
i zw olen nik zbliżenia m iędzy Anglją 
i N iem cam i. M ow i się, zw łaszcza w  
relacjach korespondentów  niem ieckich 
z L on dynu, że na rzecz koalicji kon- 
serw atyw no-libei alnej, konserw atyści 
rozcień czylib y  sw ój program  w p ro ­

w adzenia ceł och ron n ych  i . zgod zilib y  
się na m ocniejsze zaangażow anie się 
w  pracach Ligi N arod ów .

Ale w szystko  to  jeszcze strojenie
instrum entów , / pora w łaściw ego k o n ­
certu jeszcze nie nadeszła. W y b o ry , 
jak to  nieraz się zdarza, zadecydują o 
kom prom isach, a częściow o o orjenta- 
cjach. (j.)

0 traktat handlowy z Francją.
W arszaw a, 24 października. (P A T ). 

D nia 24 b. m. w  godzinach p o p o łu d ­
niow ych  odbyła się u Prezesa R ad y 
M in istrów  prof. Bartla konferencja z 
udziałem  M inistra spraw zagranicz­
n ych  Zaleskiego, M inistra skarbu 
C zech ow icza , M inistra spraw w e­

w n ętrzn ych  Składkow skiego, M inistra 
przem yski i handlu K w iatkow skiego  
i ambasadora R zp litej w  P aryżu  
Chłapow skiego. K onferencja d o ty c zy ­
ła spraw v traktatu  handlow ego z 
Francją.

Rewolucja w Persji.
L on dyn , 24 października. (A. T . 

E.). W edług n iep otw ierdzonych  d o­
tychczas w iadom ości z  K o n sta n ty n o ­
pola, miała w ybu ch n ąć w  Persji rew o ­
lucja, której ośrodek mieści się w  p ó ł­

nocno-zachodniej części kraju  w  T a- 
brysie. R ząd  perski m iał w ysłać silne 
oddziały w ojska celem stłum ienia bun­
tu, k tó ry  przybiera w ielkie rozm iary.

W N IO S E K  D E L E G A T A  P O L S K IE ­
G O  W  K O M ISJI D O R A D C Z E J  P R A ­

C O W N IK Ó W  U M Y S Ł O W Y C H .
Genew a, 24 października. (P A T .). 

N a  posiedzeniu kom isji doradczej p ra ­
cow n ików  um ysłow ych, delegat pol­
ski, prof. Ryg<er zgłosił w  im ieniu 
polskiej konfederacji pracow ników  
um ysłow ych w niosek w  sprawie ro z­
szerzenia Kom petencji i składu dorad­
czej komisji na p racow n ik ó w  handlo­
w ych , b an kow ych  i przem ysłow ych. 
W niosek ten, p oparty  przez w szyst­
kich  człon ków  kom isji, oraz przez 
przedstaw iciela m iędzyn arodow ej fe ­
deracji d zien n ikarzy, został jarzekaza- 
ny do rozpatrzen ia Prądzie adm ini­
stracyjnej M iędzyn arodow ego Eiura 
Pracy.

W Y J A Ś N I O N Y  I N C Y D E N T .
Genewa? 24 października. (P A T .). 

Tutejsza prasa niem iecka zam ieszcza 
w iadom ość o rzekom em  zakw estjono- 
waniu p rzez polskiego przedstaw icie­
la konferencji w sprawie op od atk o ­
wania, udziału  w  tej konferen cji re­
prezentanta W oln . M  Gdańska. W ia­
dom ość ta nie odpow iada praw dzie. 
W  rzeczyw istości w skutek niep oro­
zum ienia, jakie w yn ikło  co do cha­
rakteru  konferencji, któira jest k o n fe­
rencją rzeczozn aw ców  rządow ych , a nie 
rzeczozn aw ców  zaproszon ych  im ien­
nie przez sekretarjat Ligi, okazała się 
konieczność n o tyfikacji ze strony 
Polski przedstaw iciela W oln . M iasta 
Gdańska. N o ty fik a c ja  ta została na­
tychm iast dokonana.

Na margissesie rokowań handlowych 
polsko-niernieckieh.

W  rokow aniach  handlow ych uol- 
sko-niem ieckich nastąpiła p rzerw a i 
trudno w  danej c h w li  określić horos­
ko p y  tych  rokow ań  w  najbliższej 
przyszłości. N ie  w chodząc jednak ani 
w  tło  p o lityczn e i ścierające się w p ły ­
w y, ani też w  bezpośrednie p rzy czyn y  
przerw ania rokow ań , należałoby zana­
lizow ać poglądy, jakie się u nas w 
Polsce w  tym  przedm iocie u jaw niły, 
pozw olą  one bow iem  na lepsze zro zu ­
mienie zagadnienia tak  w ażnego i an- 
tualnego, jakiem  jest kw estja tra k ta ­
tu handlow ego z N iem cam i.

Przed przystąpieniem  do analizy 
poglądów  różn orod n ych , jakim  d o ­
tychczas dano w  Polsce w yraz w  tej 
sprawie, należy stw ierdzić, że m iędzy 
polskim  a niem ieckim  kontrahentem  
istnieje różnica strukturalna. Podczas 
gdy bow iem  w  Polsce przem ysł i ro l­
n ictw o doszły do porozum iem a i zdają 
sobie z tego jasno sprawę, że za k o ­
rzyści w yp ływ ające z trak tatu  w dzie­
dzinie rolniczej będzie musiał zapłacić 
przem ysł polski w  p ew n ych  sw oich 
gałęziach, to w  N iem czech  roln ictw o 
i przem ysł stanow ią dw a o b o zy  w za­
jem nie się zw alczające, o ile chodzi o 
trak tat handlow y z Polską. Sprawa ta 
była już przedm iotem  częstych ro zw a ­
żań na łam ach naszej prasy i bliższego 
om ów ienia nie w ym aga.

Bardziej interesujące jest to, jak u 
nas różne sfery na kw estję traktatu  
handlow ego z N iem cam i się zapatrują 
i tu zarysowują' się w yraźn ie dwa za­
sadnicze poglądy. Sfery przem ysłow e 
zdają sobie z tego jasno sprawę, że 
pewne gałęzie w ytw ó rczo ści p rzem y­
słowej ucierpią przew ażnie pod w p ły ­
wem  konkurencji niem ieckiej i dlate­
go żądają, aby w  traktacie ty m  u z y ­
skać pełną rekom pensatę dla p o lsk ie­
go węgla i p łod ów  roln iczych , która- 
b y  pow etow ała szkody, jakie przem ysł 
njisz niezaw odnie poniesie. Zdaniem

w ięc ty c h  sfer ustępstwa nie m ogą 
b y ć  w iększe, aniżeli korzyści. N a to ­
miast zagorzali zw olen n icy  zaw arcia 
trak tatu  tw ierdzą, iż  jeżeli naw et tra k ­
tat handlowcy z N iem cam i da nam pe­
w ne m inusy ze stron y bilansu handlo­
w ego w  stosunkach z N iem cam i, to  
jednak nasz bilans p łatn iczy znacznie 
się popraw i, albow iem  kapitały  zagra­
niczne bezpośrednio i za pośrednic­
tw em  N iem iec silniej będą napływ ać 
do Polski, p rzyczyn ia jąc się do o ż y ­
wienia i reorganizacji naszego życia  
gospodarczego. N ie  brak oczyw ista  
gtosów  zalecających dużą ostrożność 
w  stosunku do kapitału  niem ieckiego, 
zdradzającego tendencje polityczn e, nie 
brak innych, k tóre  w idzą w ielkie nie­
bezpieczeństw o w  uzależnieniu naszej 
w ytw ó rczo ści od m aszyn niem ieckich, 
zw łaszcza z  p u n ktu  w idzenia obron y 
państw a i t. p.

Jest oczyw ista  rzeczą trudną w y ­
tw orzenie takiej p latform y rokow ań, 
k tó ra b y  w szystkim  w ym ien ionym  p o­
glądom  zadośćuczyniła. D latego  też 
w  rokow aniach  tych  m oże b y ć  ty lk o  
jedna m yśl przew odn ia: p u n kt w id ze­
nia gospodarczy, o p arty  na zw ażeniu 
w szystk ich  m inusów i plusów , w y n i­
kających  z zaw arcia traktatu . U stęp ­
stwa są o ty le  m ożliw e, o ile nie zagra­
żają rów now adze życia  gospodarczego 
państwa. N ie  m ogą one b y ć  jednak je­
dnostronne. Jeżeli N iem cy kierow ać 
się będą tą samą zasadą, to n iezaw o­
dnie zarów n o przeciw ieństw a natury 
m erytoryczn ej, jak i technicznej bę­
dą m ogły b y ć  w yrów n ane i traktat 
han d low y oparty na zasadzie „d o  ut 
des” będzie w yrazem  dobrej w oli obu 
stron, dążących  do norm alizacji w za­
jem nych  stosunków  handlow ych. 
T ra k ta t  handlow y nie op arty  na ta ­
kiej zasadzie, b y łb y  ty lk o  zarzew iem  
n o w ych  sporów  i nosiłby w  sobie za­
rod ek śmierci. St. K.

ZADOŚĆUCZYNIENIE ŻĄDAŃ*0
N

a . .  0*2POLSKI.
Bukareszt, 23 października. 6.

Rumuńskie ministerstwo roln'ctWa ^  
prowadza obecnie rewizję 
jątków wywłaszczonych, posia ^ e[epi 
przez Polaków w Bessarabji- <-
tej rewizji jest z a d o ś ć u c z y n i e n i e

niom Polski.

POSIEDZENIE C. K. W. P- p
S-

Warszawa, 25 października- (Ą J
odby1Wczoraj w gmachu sejmowym o 

się posiedzenie C. K. W . P- l '\  g 
chwalono tezy programowe, kto*
1 i\ * 1dą przedłożone na kongresie s ^  

stycznym w Sosnowcu. Polecono . -ji 
słom BarlicKiemu i Niedziałkowsk1 
opracowanie szczegółowe projekJi 
zolucyj programowych na Pj£*s p 5- 
tez przyjętych przez C. K W . ^  
Jak się dowiadujemy rezolucje Je 
utrzymane w tonie zdecydowanie 
zycyjnym wobec Rządu.

POLSKI PŁATOWIEC W BERI .
Berlin, 24 października, 

Wczoraj po 4-godzinnym locie ,u  
szawa-Berlin wylądował na Im0  ̂
„Lufthansy" w Tempelhofie P0 ^  
pierwszy od istnienia naszego 
go lotnictwa polski samolot pasa2 
typu „Fokker" VII“ . Przybyła na 
na międzynorodową wystawę lotn ^  
delegacja polska w skład której ^  L 
dzą ppłk. Filipowicz, naczelnik .0 . 
działu cywilnej żeglugi pow. W ’ go 
Komunikacji, 4 wyżsi urzędnicy p. 
Ministerstwa oraz referent prasoW 
Strzelecki. ^

W  związku z tym przelotem Ji 
miecki minister komunikacji v. Gu 
zapytany przez berlińskiego prze ży­
wiciela „Expressa Porannego" o .J> 
powiedzenie się na ten temat ^  
czył: Jeśli na pokonanie w powiea6( 
przestrzeni dzielącej Warszawę od jfl 
lina wystarcza, jak się dziś 
czas 4 godzin, to cóż może być ĵe 
dziej przekonywującego o potr2.e^ 
nawiązania stałej komunikacji j
między Niemcami a Polską, jak • 
śnie lot pasażerski polskiego płato,,;
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O UTWORZENIE WIELKIE-* 
KOALiCJl PRZY RZĄDZIE RZE^  

B e rlin , 24 października. (P-A* |  
Inauguracją rokowań międzyfrakcyFN , 
w sprawie utworzenia wielkiej ko3 jj 
przy rządzie Rzeszy było zebrani^'^
kie odbyło się dziś w Reichstagu 1̂
dźy przedstawicielami frakcji centr 
i socjalistycznej. W  zebraniu tem 
udział ze strony centrum b kaup p  
Marx oraz posłowie Stógerwald1 ^  
ser, ze strony socjalistów PoS i„ 
Dickmann, Breitscheid i Herz. W 
informacji „Berliner Tageblattuu> °p 
strony wyrazić miały zasadniczą f>.j 
wość przystąpienia do wielkiej ko3 f  
Przedstawiciele centrum wysunę*1 fi

Al
Of.

Ł >

danie, aby koalicja oparta zosta*^ 
trwałej podstawie i aby cały s2Ai
SDraw drobniejszej w agi został P1̂  
tem załatwiony. O czek iw any 
ministra Stresemanna do Berlin3 j$  
wrzeć ma korzystny wpływ na ® J31 
tok rokowań między stronnici: 
rządowemu

I

WĘGIERSKO-LITEWSKA UM<
HANDLOWA. J

Berlin, 24 października. ( 
Biuro Wolfa donosi z Kowna, 
dniu 23 bm. podpisana została ' 
zoryczna umowa handlowa międzI ^  
wą a Węgrami. Umowa ta do 
zawarcia całego traktatu hand* i  i 
reguluje obrót towarów m ięd^żir 
krajami na podstawie klauzuli 1,31 
szego uprzywilejowania.

KOMUNIŚCI A BUDOWA ? 
CERNIKA.

Berlin, 24 października- -
Jteszono dziś urzędow e 

cji kom un istów  za zorganiz ° .I dÓ
plebiscytu p rzeciw k o  budo 0$  ̂
ccrnika. O kazuje się, że zebra 
łem  1,216. jo r  podpisów , c ° ^ o ^ ^  
2.94 proc. w szystk ich  upra^  spos 

do głosowania, przeto  w  teI1 
akcja kom un istów  spaliła na ”
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P̂rawa Jakubowskiego podcina gabinet 
meklemburski.

1D.’ 24 października. (P A T .), 
to ^ .n ie w m m e  straconego polskiego 
V * * *  rolnego w  Ldiemczech ja- 
hrlâ Slue?°> doprow adziła  dziś w  
PW ■enŁie m eklem burskim  do bu- 
W eł debaty która  m oże zachw iać

obe •
H1 jTc 'ncgo gabinetu, w  M eklem bur- 
%jis '^ o w ic ie  b y ły  d em okratyczn y  
“li,  ̂ef 5praw iedłiw ości M eklem bur- 
* Grv w ów czas zatw ierdził w y -Bia,•nie
Kift p. W yroku na Jakubow skim , 
%£ ' ls-aedt, w ygłosił dziś w ielką 

Ho p aku jącą w  ostry  sposób za- 
*̂5? obron y praw  człow ieka 

■̂p0r.ate â» jak i prasę berlińską, k tó - 
Osef Jj^vła sprawę Jakubow skiego 

^  ■ ^ '.staedt, chociaż należy dc

1
I  H a' °4wiadczajac, że cały pro- 

I %i(ji s^ieS ° k y ł najzupełniej 
0̂W° p io w a d zo n y  i że ty lk o  

,Us;  JJie dorósł do sw ych zadań.

* i n i
ho j ctWa rządow ego, zajął stanowi-
•••«0i lecydow anie o p ozycyjn e  w obec

° k

P i *

■ \ ,c?ając do ostrych  ataków  pra-
■ . P rzeciw ko nieskazitelnem u 

ni,:tw u m eklem burskiem u. oraz
n .aził M eklem burgię na kom p ro-

■ Przem ów ienie posła H u-
| a rnc o tyle  doniosłe znaczenie

dla stosunków  m eklem burskich, że 
gabinet obecny opiera się ty lk o  na 
jednym  głosie w iększości, w ystąpienie 
w ięc H uestaedta p rzeciw ko  rządow i 
rozbija obecną w iększość rządow ą i 
m oże doprow adzić do obalenia ga­
binetu.

Prem ier m eklem burski R eibn itz 
odpow iedział na m ow ę H ustaedta o- 
strem  oświadczeniem , w  którem  pod- 
kreślii, ze m e miał żadnego pow odu 
do w ystępow an ia w obronie p rok u ­
ratora M iillera, atakow anego za jego 
rolę w  procesie Jakubow skiego, p o­
niew aż p roku rator ten zapom niał się 
do tego stopnia, iż protestow ał w o ­
bec m inistra sprawiedliw ości przeciw  
w trącan iu  się jego do działalności p ro ­
kuratora. P czatem , jak ośw iadczył 
prem ier p roku rator M uller udzielał 
przedstaw icielorr prasy w iadom ości 
nieścisłych i niepraw dziw ych.

Po przem ów ieniu prem iera Reib- 
r itz a  w ystąpił m ów ca socjalistyczny 
z ostrem  przem ów ieniem  p rzeciw ko  
H ustaedtow i, zarzucając m u, że on to 
ponosi odpow iedzialność za w y k o n a ­
nie w yrok u  śmierci na Jakubow skim .

Reforma podatku filmowego.
Rh>Zawa, 15 października. (Teł. 

» ^  zw iązk u  z rozporządzeniem  
" spraw w ew n ętrzn ych  z  dn. 11 

1928 r ,  m ocą któreg o  w ar- 
fiSlLtyUkową i artystyczn ą przedsta­
wią kin em atograficzn ych  określa 
W rstw o spraw  w ew n ętrzn ych  
■ .Ptawowaniu cen zu ry film ów , 

Zróżniczkow ane film y na na- 
"e gru p y: 1) naukow e, 2) nau- 

11 l;' Z fabułą (krajoznaw czą), 3) 
le artystyczn e o  w ysokich  w a 

\X  etyczn yoh, 4) w yb itn ie  ety- 
etyczne, 6) h istoryczne, 7) 

40̂ Ie artystyczn e, 8) artystyczn e, 
Jjłf j.re. ro zry w k o w e , 10) ro zry w k o - 
^He.eciętne, t i )  o malej w artości e- 

tyd albo artystyczn ej.
Zależności od tych  kategoryj,

niagistrat m. W arszaw y postanow ił 
zró żn iczk o w ać stopę opodatkow ania 
film ó w  na rzecz sam orządu.

D la w szystkich  film ów  k rajow ych , 
m ieszczących się w  kategorji od t — 10, 
stopa procentow a w ynosić będzie 10, 
dla film ó w  krajo w ych  kategorji i i - e j  
od t o  do 50. D la  film ó w  zagranicz­
nych  i-e j kategorji stopa procentow a 
w yniesie 10, dla 2-giei —  to  do 30 
proc. zn iżk i w  stosunku do takiegoż 
film u bez naukow ego podłoża, dla 
kategorji 3-ciej —  ao. dla film ów , na­
leżących do kategorji 4-tej, s-tej i 6-tej 
od  30 do 50; należących do katego­
rji 7-m cj i 8 -n e j od 40 do 6 o. 9-tej od 
50 do 70,10-tej 75 i w reszcie 1 i-te j 
75 i w yżej.

i d W ie ś c i z  r u m u n j i .
t reszt, 24 października (P.A.
^  ^ady parlamentu zostały odro- 

Sią poniedziałku celem umożli-
^TPosłom wzięcia udziału w uro- 

^ach w Constancy, które od- 
w dn. 28 bm.

7® ^Patacja socjal-demokratów przy- 
^^®łała na audjencji przez min.

spraw wewn. Ducę.
Prezes Rady ministrów Bratianu 

odbył wczoraj szereg rozmów z zagra­
nicznymi rzeczoznawcami, w czasie 
których poruszano zagadnienia komu­
nikacyjne Rumunji. Następnie premjer 
konferował z dyrektorem banku naro­
dowego w sprawie stabilizacji.

MALWERSACJE W REECHSWEHRZE- 

Berlin, 24 października. (AW ). 
„Welt am Abend“ ogłosił rewelacyj­
ne szczegóły dotyczące malwerśacyj 
dokonywanych od dłuższego czasu w 
intendanturze Reichswehry przez ka­
sjera Marzina. Malwersacje te dobiega­
jące sumy 3 i pół milj. mk. dokony­
wane były przy pomocy wyższych kół 
Reichswehry, a więc przedewszystkiem 
komisji kontrolującej, składającej się 
z wyższych oficerów. W  malwersacjach 
brali udział również fabrykanci i do­
stawcy.

WYJAZD SUDAKOWA.
Ryga, 24 października. (P. A . T.). 

Sowiecki attache wojskowy Sudakow 
wyjechał z Rygi do Kowna, gdzie 
złożył szereg wizyt pożegnalnych. Su­
dakow został odwołany nietylko z Ło­
twy, lecz także z Estonji i Litwy, gdzie 
jednocześnie pełnił obowiązki attache 
wojskowego. Stanowisko attache woj­
skowego na Litwie nie będzie jednak 
zlikwidowane, gdyż prace Sudakowa 
obejmie jego pomocnik, stale przeby­
wający w Tallinie.

DEMENTI.
Warszawa, 24 października. (PAT). 

W  związku z wiadomościami, które 
ukazały się w prasie 0 'pobycie gen 
Le Ronda w Rumunji i o rzekomym 
projekcie jego podróży do Paryża, 
P. A . T. upoważniona jest do stwier­
dzenia, że w kołach miarodajnych pol­
skich nic nie jest wiadomo, jakoby te 
podróże miały charakter polityczny, a 
szczególnie stały w jakimkolwiek zwią­
zku z sojuszem polsko-rumuńskim. Po­
dane równocześnie wiadomości o rze­
komym wyjeździe do Bukaresztu ofice­
rów polskiego sztabu generalnego są 
absolutnie fałszywe.

PARKER GiLBERTW BERLINIE.
Berlin, 24 października. (PAT). 

Agent rieparycyjny Parker Gilbert przy­
był dziś z Brukseli do Berlina. W  naj­
bliższych dniach ma on rozpocząć kon­
ferencje z władzami niemieckiemi w 
sprawie wyników swej podróży do f-on- 
dynu, Paryża i Brukseli. „Germania“ 
donosząc o przybyciu Parkera Gilberta, 
stwierdza, że rozpoczęła sie ostatnia 
faza przygotowań do zwołania kon 
ferencji rzeczoznawców finansowych. 
„Beri. Tageblatt" jednocześnie w de­
peszy z Paryża z powołaniem się na 
dzienniki paryskie podaje, iż wizyta 
brukselska Parkera Gilberta zakończyła 
się niepowodzeniem, gdyż ani minister 
skarbu ani minister spraw zagranicz­
nych nie zgodzili się na jego propo­
zycje..

Jakie skutki dla stosunku 
służbowego pociąga powo­
łanie do służby wojskowej?

R ozp orząd zen ia  P rezydenta R z e ­
czypospolitej z m ocą ustaw y z dn. 
16-go m arca r. b., regulujące um ow ę o 
pracę p racow n ik ó w  u m ysłow ych  i ro ­
b otn ików , k tóre  w eszły  w  życie 24-go 
lipca r. b. „D . U . R . P .”  N r . 35 (par. 
323 i 324) stanowią, że um ow a o pra­
cę rozw iązuje się „w  razie wcielenia 
pracow nika jako poborow ego do służ­
b y  czynnej v/ w ojsku stałem ” , nato­
miast pow ołania na ćw iczenia w o j­
skow e nie pow odują rozw iązania u- 
m ow y o pracę. Skoro w ięc pow ołanie 
do służby w ojskow ej samo p rzez się 
pow oduje rozw iązanie um ow y, prze­
to  pracodaw ca nie jest obow iązan y do 
trzym iesięcznego (dw utygodniow ego) 
w ypow iedzen ia w zględnie do w yp ła­
cenia rów now ażn ika w  postaci trz y ­
m iesięcznego odszkodow ania i praco­
w n ik  po pow rocie z w ojska nie m oże 
sobie rościć żad n ych  pretensji. Je­
dnakże p rzy jąć należy, że od tej za­
sady pracodaw ca czyn i w yjątek, dla 
jedyn ych  żyw icieli rodzin.

M ianow icie ustawa o pow szech­
nej służbie w ojskow ej (D. U . R . P. N r. 
4 § 26 z  1928 r.) stanowi, że p ow oła­
nie do w ojska jedyn ych  żyw icieli ro­
dzin, k tó rym  jak  w iadom o po dw u- 
krotnem  odroczeniu  przysługuje 
p rzyw ilej pięciom iesięcznej służby, nie 
rozw iązuje um ow y. Jednakże dla za­
stosowania tego w yjątk u  ustawa żą­
d a łb y  jedyn y żyw iciel, pow ołan y do 
w ojska, uprzednio pracow ał w ciągu 
roku. Jeżeli niema uprzednio przepra­
cow anego roku, um ow a ulega rozw ią­
zaniu z  samego prawa. P rzyw ilej po­
w y ższy  dla jedyn ych  żyw icieli ozn a­
cza, że sam fa k t pow ołania do w o j­
ska nie p rzeryw a stosunku najmu 
pracy, a w yp o w ied zen ie .od  chw ili p o­
w ołania do w ojska aż do pow rotu  na­
stąpić nie m oże.

SOWIETY BUDOWAĆ PRAGNĄ 
OKRĘTY W  STOCZNI GDAŃSKIEJ.

Gdańsk, 24 października (AW ). 
Przybyło tu kilku inżynierów sowiec­
kich, którzy kontynuowali rokowania 
z przedstawicielami stoczni gdańskiej 
w sprawie zamówień na budowę okrę­
tów dla Sowietów. W  kołach gospo­
darczych Gdańska odnoszą się do tych 
rokowań z pesymizmem ponieważ so­
w iety  inżynierowie domagają się od 
Gdańska uruchomienia wielkich kre­
dytów na cele budowy okrętów so­
wieckich.

W e r s e t  m a u g h a m . 3)

kowana zasłona.
■Ć^Medź jej była  cicha, głęboka 
V ^ .  R oześm iał się. Pochlebiło

m
S k  zaprzątaj sobie sw ojej śli- 

• V  ki tym  tajem niczym  goś- 
N d , ni p rzekon an y, że to "była 
k *  te j£ślibyś miała jakieś p rzy k ro - 

1L pow odu, m ożesz b yć pe- 
i  T  ę^ Y prow adzę cię z k łopotu .

S  miałeś tak  dużo  p rak tyk i
^ T ^ ra n k u ?

Ńi S1<* chełpliw ie.
§ } 3  ale pochlebiam  sobie, że 

? na karku.

IIL
;r T 0cj, na w erandę, b y  spojrzeć 
Lj L  ^ y n i .  Skinął ku  niej ręką.

p ’ dtynala pon ow n ego  w zru  
k Y k St.̂ 0rfum o sk oń czon ych  lat 
^  T f A  E c h o w a ł w ysm ukłą p o­
i ł  ysty k ro k  m łodego chło-
\  V a n .

Zl.e d yl cień. K itty  z  ser- 
(J^rtyir^fHcem nasyconą m iloś^  się leniwie w  miłym 

C O  m„ ich znajdował się w  
1 Pa-RÓ p rzy jem n ej Dolinie<< u 

1̂ a, gdyż nie stać ich Hyło

na w yk w in tn ą  i kosztow n ą siedzibę 
na »Górze«. A le  jei roztargniony 
w zro k  praw ie że nie spostrzegał błęki 
tu  m orza, ani statków , skupionych w  
przystani. W szystkie jej m yśli b y ły  
p rzy  kochanku.

O czyw iście  strasznie głupio postą­
pili dziś popołudniu, ale cz y ż  m ogła 
zd o b yć się na roztropność, gdy C har- 
lie jej zapragnął? Już ze dwa, trzy  ra­
zy  zachodzi! do niej po lunchu w  sam 
żar południa, gdy n ikom u /na m yśl 
nie p rzych o d ziło  ruszać się z dom u 
i n ik t nie w idział go, gdy się skradał, 
naw et boye. W ogóle  w  T ch in g-Y en ie  
nie tak larw o było  u rządzić schadzkę. 
N ie cierpiała chińskiego miasta i było  
jej strasznie p rzy k ro  ch odzić do bru­
dnego dom ku p rzy  u licy  W ik to rji, 
gdzie się często spotykali. B ył to sklep 
handlarza an tyk ów . C h iń c zy cy  w y ­
trzeszczali na mą o czy  w  bardzo nie­
przyjem n y sposób. W strętem  ją p rzej­
m ow ał obleśny uśm iech starego C h iń ­
czyka, eskortującego ją w  głąb sklepu 
i po ciem nych schodach na piąterko. 
P okój, do którego  ia w prow adzano, 
b y ł bru dn y, a szerokie, drew niane łó ż­
ko  p rzy  ścianie budziło  w  niej odrazę.

—  Strasznie to  nędzne, niepraw ­
daż? —  zauw ażyła, gdy spotkali się 
tam  po raz pierw szy.

—  B yło  nędzne, zanim  ty  tu we- 
szlaś —• odpow iedział Chariie.

W  jego objęciach zapom inała o c zy ­
w iście o w szystkiem .

Jakież to okropne, że nie jest w o l­
na, że oboje są spętani! N ie  lubiła je­
go żo n y. R ozpierzchłe m yśli K itty  
p rzez chw ilę zatrzym ały  się na D o ro ­
cie Tow nscnd. 1 to  nieszczęśliwe im ię! 
D o ro ta ! C ó ż  za staro św iecczyzn a1 
M a już napewne ze trzydzieści osiem 
lat. C hariie nigdy nie m ów ił z nią o 
żonie. R ozum ie się, że nie dbał o nią; 
nudziła go śm iertelnie. A le  b y ł p rze­
cież gentlem anem ! K ittv  uśm iechnęła 
się z pobłażliw ą ironia. K och an y głup­
tasek! M ógł zdradzać żon ę, ale n igdy 
nie p ozw oliłb y  przejść pr2ez swoje u- 
sra niczem u, co b y  jej w  najlżejszym  
stopniu m ogło u bliżyć. Pani D o rota  
była dość w ysokiego w zrostu , nieco 
w yższa  od K itty , nie za tęga, nie za 
szczupła, miała bujne, blado kasztano­
w ate w łosy i chyba niedv nie m ogła 
chlubić się inną pięknością, p rócz 
zw yk łego  wrdzięku m łodości. R ysy  
tw a rzy , dość praw idłow e, nie odzna­
czały  się niczem  szczególnem , a niec 
bieskie o czy  b y ły  zim ne. C era  n iew y­
raźna, k o lo ró w  żadnych. A  ubiera się 
—  no, właśnie odpow iednio do stano­

wiska m ęża. K itty  uśm iechnęła się, 
w zruszając zlekka ram ionam i.

O czyw iście n ikt nie m ógł zaprze­
czyć  D o ro cie  T ow n scn d  m iłego,głosu . 
B yła p rzytem  w zoro w ą m atką. C h ar- 
lie zaw sze jej to  przyznaw ał. B yła w o ­
góle tern, co  m atka K itty  zw yk ła  była 
n azyw ać praw dziw ą damą. A le  K itty  
jej nie lubiła. Zw łaszcza raziło  ją to  
lekcew ażące traktow an ie ludzi. K o n ­
wencjonalna grzeczność, z jaką pani 
D orota  przyjm ow ała sw oich gości na 
herbatkach i obiadach, w yp row ad zała  
K itty  z rów now agi, zd v ż  dawała jej 
poznać, jak mało w  gruncie rzeczy  się 
nią interesowano. K itty  m iała wrraże- 
nie, że pani D orocie w ogóle w szystko  
na świecie, prócz jej dzieci, było  zu ­
pełnie obojętne M ieli dw óch chłop­
ców  w  szkole wf A nglii i trzeciego —  
sześcioletniego, którego  pani D o rota  
miała zabrać do dom u w  rok u  nastę­
pnym . T w a rz  jej była maską. U śm ie­
chała się uprzejm ie i konw encjonalnie 
w ypow iadała rzeczy , k tó ry ch  się po 
niei spodziew ano; ale pom im o całej 
pozornej uprzejm ości b vło  wr niej coś 
w yniosłego. M iała w  kolon ji paru za­
ufanych  przyjaciół, k tó rzy  ją b ardzo  
cenili.

i> (C . d. n.).
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lw ów, dnia 24 października 1928.

Etat Ministerstwa Poczt i Telegrafów.
W  okręgu  D yrekcji P oczt i T e le ­

grafów  w e L w o w ie: a) m ianow ani:

p row izo ryczn ym i urzędnikam i X II. 
st. sł. dla L w o w a: Z ofja  C  a r ó w  n a, 

Ą n n a S e d l a c z e k ,  K azim iera B u- 
d n a, M ar ja K u d ł a ,  M ar ja . P a r - 

t y k  a.
P raktykan tam i poczt, m ianow ani: 

Julja C h o b r z y ń s k a  dla C h yro - 
w a , Józefa P a c z o  s dla K rosna, W ło ­

d zim ierz R  u d e ń s k  i dla L w o w a 2, 
B olesław  5 1 i w  o  c  k  i dla Łańcuta, 

B olesław  K u l c z y ń s k i  dla Lw ow a 
2, Leon T r o j a n  dla T argo w isk , 

M ieczysław  Ż u r o w s k i  dla D y re k ­
c ji P. i T ., O zjasz F r u c h t dla L w o ­

w a  2, A ntonin a K o r c z o w s k a  dla 
L w o w a  2, Józef P i a s e c k i  dla C h y- 
row a, K azim ierz L e d e r  dla P rzem y­
śla, A n atol B e r d o w s k  i dla L w o ­
wa 2, Jan W ó j c i k  dla L w ow a 2, 

M ar ja n K o n a r s k i  dla L w ow a 1 , 
K azim ierz S c h u l z  dla L w o w a r, 

M arja Z i e m i a ń s k a  dla Zniesienia 
k . L w ow a, K am ila S ł a w i ń s k a  dla 

L w o w a  4.
A gentem  p o czto w ym : Jan K r e r a -  

s  k  i w  L u tczy.
b) Przeniesieni: st. of. poczt. 1 w  

V II. st. sł. M ojżesz K  a h a n e ze 
L w o w a do D ro h ob ycza  1, asesor 

A leksander G  e y e r z K atow ic do 
D y rek cji P. i T . w e L w ow ie, st. of. 

p. I kl. H elena B i 1 ek z R ó w n ego  k. 
D . do Sanoka, st. of. p. I kl. Stefanja 

C z y r n i a ń s k a  z Sanoka do G ró d ­
k a  Jagiellońskiego, st. of. p. II kl. 
Ignacy W i ś n i e w s k i  z N iżan k o- 

w ic  d o  D obrom ila, st. of. p. II kl. 

W ojciech  H n a t  z T y ra w y  do T n -  

stanow ic, o ficjał poczt. Izabela L  i - 
t  w  i ń s k  a z  K ałusza do R ó w n ego  k. 
D u k li, W ład ysław  K  o  z u 1 a z  N iem i- 

row a do L w ow a i C zesław  M i c h a ­
l i k  z Przem yśla do Sanoka. Prakt. 
p . W ład ysław  G d u l a  z  D roh obycza  

1 do D ro h ob ycza  2 i L ud w ik G a ­

w r o n  z Łańcuta do Lw ow a.
c) Przeniesieni na em eryturę: st. 

o f. p. I kl. M aria H o r d y  ń ^ k  a 

L w ó w  1, i W anda D o n i c h t  P rze­
m ysł 1, st. of. p. II k l. W ilhelm ina 
K a ń s k a  D ro h o b y cz  1 i oficjał p o ­

c z to w y  Jadw iga G r u d z i e ń s k a
1.wów.

d) Z w olnien i ze  słu żb y: prak. poczt. 
B ronisław  M i c h a l s k i  ze  L w ow a
2, agenci p oczt, i k iero w cy  pośrednic­
tw a p o czt. W ład ysław  Ż  o ł n i e r  - 
c z y  k  w  L u tcz y , H en rvk a  B u d o ­
w a  w  A dam ów ce, A dela R  1 e d 1 e - 
r o w a  w P ysznicy, W incen ty 
1 ’ r o z d  w  W isłoku  W ielk ., A nna 

Z a j ą c  w  Zaczerniu.

Od Wydawnictwa,
Prenumerata w miejscu (bez 

dostawy) wynosi miesięcznie 4'80.
Prenumerata zamiejscowa i 

miejscowa z dostawą do domu 
5 zł. 30 gr.

Dla wojskowych polskich, 
urzędników państwowych i ko­
munalnych, nauczycieli szkół śred­
nich i powszechnych, oraz eme­
rytów, prenumeratę normalną
obniżyliśmy z 5  zł. 30 gr. do 
3  Zł. 3 0  gr. miesięcznie wrai 
z  przesyłką, względnie z dostawą.

KRONIKA
PAŹDZIERNIK K A L E N D A R Z

Rz.-kat. Cnryzanta 

G r.-kat. T arasa

W schód słońca g 6 m 17 
Zachód „ „ 16 „ 22
Długość dnia g 10 m 5

LWOWSKA

T E A T R  W IE L K I.
C zw a rtek  25 października o godz. 7.30 

„T o sk a “ gośc. w yst. Zdenki Z ikow ej.

P iątek 26 października „D zięku ję  za służ­
bę" kom edja Perzyńskiego —  premiera.

Sobota 27 października o godz. 3-ciej 

„R usałka" przedst. dla m łodz szkolnej.
Sobota 27 października o godz. 7.30 „ T a ­

jem nicza D am a".

T F A T R  M A Ł Y .
C zw artek , dnia 25 bm . T ea tro  dci piccoli, 

słyn n y w łoski teatr S ztu czn ych  Ludzi. D w a 
przedstawienia, o godz. 7-ej i o 9-ej w iecz.

Piątek, dnia 26 bm . T ea tro  dei Piccoli, 
słynny T ea tr Sz cucznych Ludzi. D w a przed­
stawienia, o godz. 7-ej i o godz 9-ej w iecz.

C zw artek , dnia 23 bm T ea tro  dei Piccoli, 
W szechśw iatow ej sław y T e a tr  S ztu cz­
n ych  Ludzi, w ystępujący w  sali T eatru  M ałe­
go, cieszy się z dniem każdym  coraz w iększą 
frekw encją. R ozbaw iona publiczność huraga­
nem  oklasków  nagradza fenom enalne p ro­
dukcje u roczych  artystów . Lw ow ska prasa z  
rzadką jednom yślnością pisze peanj na cześć 
w łoskich gości, k tó rzy  p rzyw ieźli do nas 
słońce i pogodę Italji oraz jej piękną starą 
kulturę, któ ra  w yraża  się bez reszty w  rewe­
lacyjn ych  produkcjach T ea tru  dei piccoli. N ic  
dziw nego, że nasze m iasto uległo czarow i 
sztuczn ych  aktorów , w  rów nej m ierze jak 
R zym , M adryt, Londyn, Berlin, N o w y  Y o rk,. 
Buenos-Ayres, jednem  słow em  obie półkule. 
N iestety urocze, dow cipne laleczki nie długo 
ju ż gościć będą w  naszem mieście. C i w szys­
cy, k tó rz y  pragną doznać n iezw yk łych  w ia - 
żeń, niech spieszą coprędziej do T eatru  M a- 
lego na rew elacyjne przedstawienie T eatru  dei 
Piccoli. Początek  o godz. 7-ej i o godz. 9-ej

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W . 
A P O L L O ; „B łękitn e noce".
A V F N U E : „T w e  usta k ażd y , całow al“ j :,(ł'ra- 

m at w  10 aktach- 
C A S IN O ; „Sym fon ja  wielkiego m iasta". ’ 
G R A Ż Y N A ; „K usicielka".
F A T A M O R G A N A : „C h ło p czy ca". 
K O P E F N IR . „U łańskie m iłostki". .
L E W ; „ C y r k  R o y a l" .
L U N A ; Eddie Polo.
M A R Y S IE Ń K A ; „U łańskie m iłostk i".
O A Z A ; „Jej ojciec".
P A Ł A C E : „T ajem n ica  cytadeli".
P A S A Ż ; „ C y r k  T o m -M ixa “ .
U C IE C H A ; „P rzed p iek le".

T o w a rzy stw o  Lekarskie. Porządek dzien­
n y na piątek 26 bm . I. P okazy K lin iczne; 
Prym arjusz Lipiński: a) Przypadek tężca u- 
razow ego n iezw ykłego pochodzenia, b) P rzy ­
padek zapalenia opon m. rdz. etjologji pacior­
kow cow ej, c) D em onstracja uzdrow i-ń ęa p o 
błonicy krtani i tchaw icy. II. Program  5 isfcól- 
ny z  T o w . H istorji M ed ycyn y; a) Prym . 
Pisek; 300-lecie od krycia  krążenia k rw i przez 
H arveya, b) Prof. Bednarski; O  starożytn o­
ści naszych zw yczai, przesądów i leków' ludo­
w ych, c) Prym , Z iem b ick i: Szym on z Ł o w i­
cza i jego n om enklator rośliuno-lekarski. 
p ie-w szy ogłoszony po polsku (w  r. 1332). 
Jedyny w Polsce egzem plarz tego druku  we 
Lw ow ie.

W  miesiącu w rześniu  zm arło we Lw ow ie 
28 0 .osób, w  tern 147 m ężczyzn  i 133 kobiet. 
W  w ieku do 14 lat zm arło 67 osób, od 14 
do 19 .—  n  osób, od 19 do 29 —  20 osób, 
od 29 do 39 _  40, od 39 do J9 —  71, p o­
nad 39 lat 70 osóg. R z.-k a t. zm arło 133, gr.- 
kat. —  46, w yznania protest. —  2, w yznania 
m o,ż —  80, in nych w yzn ań  —  8.

Zm arli we L w ow ie: Sara B reitbart lat 38, 
Łucja H o rn ikier 25, G olde G lim er 78, Józef 
M am ber 43, Lea M uller 33, Sabina M iin z e ą i, 
Jan H ubel 74, A polon ja R ogow ska 21, K o n ­
stancja Jarczewska 63, Janina B orghardt i i ,  
W acław  £_eglewski 48, Szczepan K rólikow ski 
47, M arcela R endak 43, Józefa B uczyńska 38, 
K aro l Schuster 51, Józef G aw eł 42, A n ton i 
M edycki 72, Józef Stankiew icz 67, W ilhelm i­
na Stand 18. K atarzyn a W oro bn iak  74, A n to ­
nina Misiąg 50, E lżbieta Piotrow ska 83, B o­
lesław H ofm an  64, Zofja Bieńkow ska 58, 
Jewdocha H ładuń 57, K atarzyn a Bielecka 28, 
C yla  D olinka 23, Jetti Taubeles 34, Em ilia 
Kuźm a 54, M arja G rabińska 41, K atarzyn a 
Sawka 28, K azim iera Śliwińska 24, Zygm un t 
Schneck 6 t, Franciszka G ołębiow ska 69, Joseł 
G run w ald  63, Szulim  B uchw ald 14, A nna 
Finkel 76, A n na A lten berg 83, M ajer Lauter- 
stein 58, W ładysław  C zerem szyński 29, T o ­
masz C zapla  74, Edw ard Słoński 85, Łukasz 
T rageu k  69, A n d -zei Sidelnięki 39, Elżbieta 
W u rm  8, A n ton i Pastaw czuk 22, Jan Za- 
zula 71.

Prezes Dyrekcji Poczt i Telegrafom 
we Lwowie' D om in ik  M oszoro  w y ­
jeżdża dnia 25 bm. w  sprawach służ­
b o w ych  do W arszaw y. W  zw iązku  
z tern, p rzyjm o w ać będzie intereserę- 
tów  od dnia 2 listopada b. r. Prezesa 
D yrek cji zastępuje na czas jego nie­
obecności naczeln. W yd zia łu  M agister 
Z yg m u n t Laidler.

Z  o k azji dziesięciolecia R epubliki 
czechosłow ackiej w y li rai się w  p o ­
d róż artystyczn ą do Polski doskonały 
chór nauczycielek 2 Pragi. W e L w o ­
w ie kon certow ać on będzie 26 b, m. 
N .ew ątp im y, że spotka się z  gorącem  
przyjęciem .

Pogrzeb ś. p. Leopolda Szenderc- 
w icza św iadczył najdobitniej o p o­
w szechnej s/m patji i szacunku, jakie- 
m i cieszył się Zm arły. Pod dom em  ża­
łob y  zebrały  się tium y. C h ó ry  »Echa« 
i „B ard a” żegn ały zasłużonego dzien­
nikarza pieśnią; prezes Laskow m eki 
w  głęboko u jętych , uczuciem  serdecz­
nej przyjaźn i p rzep o io rych  słowach, 
odm alow ał w  pełnych, w yrazistych  
konturach  sylw etkę iego duchow ą. 
W dow a, rodzina i w yd aw n ictw o »W ie 
ku  N o w ego * otrzym u ją  z wielu stron 
depesze i listy z w yrazam i w sp ó łczu ­
cia i żalu.

Na wspólnem posiedzeniu Komisji 
finansowo - budżetowej' 1 przedsię­
biorstw miejskich rozpatrywano spra­
wę m entor jaki rob o tn ik ó w  n ie jak ich  
Z akład ów  przem ysłow ych  i przedsię­
biorstw  m iejskich w sprawie plac. Jak 
w iadom o, rob otn icy  przedstaw ili dwa 
m em orjały, a m ianow icie jeden w  k tó ­
rym  ź 1 dają zerw ania z dotychczaso­
w ym  szcm ateni płac, opartym  na sys­
tem ie rządow ym  i drugi z now ym  
szem atem  płac, w y -sz y m  o k o ło  30% 
od 1 'otychczasow ego szem atu. Ponie­
w aż zm iana spraw y system u plac nie 
m oże b y ć  załatw iona p rzy  koń cu  ro ­
ku  budżetow ego, rob o tn icy  zażądali 
na razie dodatku  do plac za ostatni 
kw artał tego roku  w  w ysokości od  80 
do 120 zł., 7cależnie od kategorji upo­
sażenia, co  czyn i o k o ło  14% p o d w yż­
ki d otychczasow ego uposażenia. P o d ­
w y żk a  ta d o ty czy ć  rów nież będzie in ­
nych  fun kcjonarjuszów  gm innych do 
X  stopnia płac w łącznie. R ó w n ocze­
śnie m a M agistrat przedstaw ić w nios­
ki có do sprawy now ego szem atu plac 
rob o tn ik ó w  m iejskich.

Szajka złodziejska, która  okradła 
p. 'W ojewodę hr. G ołuchow skiego, 
skazana w czoraj została, a m ianow icie: 
K aro l H arasym ow icz na 2 i pół roku  
ciężkiego w ięzieni a, Stanisław M aj­
cher na 15 m iesięcy. G o ry l na 6 m ie­
sięcy, Som m er n r 5 m iesięcy. Zasą­
dzon ym  w liczo n a  areszt śledczy.

STOŁECZNA
■' — ......— ................   n « i

Pan Premier Bartel przyjął am ery­
kańskiego doradcę finansow ego Polski 
p. D ew eya i odb ył z nim  dłuższą k o n ­
ferencję.

Marszałek Sejmu Daszyński w y je ­
chał do K rakow a. D o  W arszaw y p o ­
wraca w  piątek.

Wiceminister Car przyjął w  dniu 
22 b. mi delegację Centralnego Z w ią ­
zk u  Zrzeszeń u rzęd n ików  sądow ych 
R zp lite j Polskiej. Delegacja zło ży ła  
m em oriał zaw ierający obszernie um o­
tyw ow an ą prośbę dotyćzącą zaszere­
gow ania u rzęd n ików  sądow ych do 
w yższych  stopni służbow ych.

Przyjazd Wojewodów. W  spra­
w ach służbow ych p rzy b y li do stolicy 
W ojew od ow ie: w ielkopolski p. Bor­
kow ski i tarnopolski p. Kwaśniew ski. 
O baj W ojew od ow ie odbyli dłuższą 
konferencję z M inistrem  Spraw  W e ­
w n ętrzn ych .

P ogrzeb śp. prof. W incen tego  T r o ­
janow skiego. W e w to rek  22 bm . od­
był się pogrzeb artysty - rzeźbiarza 
i prof. historji sztuki śp. W incen tego 
Trojanow skiego. P o nabożeństw ie w  
kaplicy na P ow ązkach, na którem  o- 
becni byli w szyscy profesorow ie W ol­
nej W szech n icy  Polskiej, liczni p rzed­
stawiciele świata artystyczn ego, oraz 
m łodzież akadem icka, odbyło  się wy­

prow adzenie zw ło k  do grobu roa* 
nego. N ad  otw artą  m ogiłą PrzŁj ?  
w iali: rektor W oln ej W szechn icy 1 
w eger, dziekan W y d zia łu  humanisu^ 
cznego, prof. B en edykt Bornstein, 
cent historji sztuki dr. Stefanja j  
lita, prezes Bratniej P om ocy  Słu° 
c z y  W oln ej W szechn icy p. Stefan® 0, 
kow ski, jeden ze słuchaczy z
hum anistycznego W . W szechn icy °jj ^  

przedstaw iciel słuchaczy W olnej a
w  Łodzi. W szyscy  mówcy p o ik rć  
zasługi zm arłego jako  artysty oraz }* 
k o  krzew iciela  znajom ości sztuki 1 1 
lości dla ni ej. Podnoszono też 8 ^ . ° ^  
ticzucia sym patji 1 przyw iązania, b* 
um iał sobie zjednyw ać śp. prof- * 
janowsKi w śród liczn ych  sw ych u
riićw' i sluchaczv.

•• nOk'
N o w e przepisy o organizacji P 

cii państw . M inist. Spr, W ew n . Pr^ e 
gotow  n je now e przepisy w ykona^ 
do ustaw y o organizacji oolicji P- 
W  m yśl ty c h  przepisów  policja 
niona będzie, od doręczania w ez^ a. 
zaw iadom ień, od ściągania g rzyM .e  
przeprow adzania różn ych  
itp. Pow ołane będa natom iast sp^1 
ne organizacje w yko n aw cze, ktW/ 
pow ierzone będą te czynności

KRAJOWA
1

R a d o m .  W  p o s zu k iw a n iu  n azw isk
haterów . D yrekcja  gim nazjum  im . dra jp- 
iubińskiego w  R adom iu (była Szkoła 
wa M agistratu m. Radom ia) prosi wszys* 
k to  posiada jakiekolw iek wiadom ości 
ległych  za O jczy zn ę  uczniach tegoż P  pf 
zjum  (w  latach 1903— 1921), o p o d a n i j f  
zw isk, a to  celem um ieszczenia ich 
m iątkow ej tablicy w  tem że gimnazjum- m  
dom ości n ależy kierow ać do dyrektora y 
nazjum , M. M aluja, w  R adom iu. ^

D ą b i e .  Szkoła R oln iczo  - HandluUJ* <r 
D ąbiu. W  dniu r listopada r. b. zostań1 „jf 
tw arta w  D ąbiu (pow . K olski, W ojeW  * pł 
kie) Szkoła R o ln iczo  - H andlow a, maj?*-3_$> 
celu kształcenie syn ów  ro ln ik ów  w  
ro ln iczym . K andydaci do szkoły  musZ4 
ukończone 7  oddziałów  S zk o ły  Powszec J  
ci zaś, k tó rzy  skoń czył, 5, 6 oddziałów  p j ' 
dawani będą egzam inom  wstępnym - z i  
szych in form acyj m ożna zasięgnąć h  * 
stracie w  D ąbiu, lub w  O k r . T -w ie  R °  
Kole.

e g z e k ^

ZAGRANICZNA

P a r y ż .  Zgon w ybitn ego historyk* 
cuskiego. Zm arł tu , p rzeżyw szy  70 1*. JSfu u s m e g u .  z_.ma.11 LU, piL C Z -y w s z y  /w  '  j  y i

b itn y h isto ryk  francuski A lfon s Aula*1 
on autorem  szeregu prac z d z ied zin y . fv‘ 
rji rew olucji francuskiej. M . in. w yda *

storję p olityczn ą rew olucji fran cuskiej" /" 
L e n i n g r a d .  30-lecie istnienia ’?ł! <P' 

lodów  w Rosji. W  porcie leningradzk^
chodzono 30-tą rocznicę istnienia ' 
lodów . W  październiku  1898 r. zbud 
według planu uczonego rosyjskiego  ̂
wa p ierw szy rosyjski łam acz lodów  ,d e „ 
k tó ry  jest czy n n y  do dziś dnia.  ̂ fy

K o w n o .  Zam ordow anie działaC 
skiego. „K u rje r W arsz."  donosi z  R °  0lsłb 
zam ordow ano tam znanego działacza 
go W lad. H en ryk a  Podlew skiego, 
łego w m ajątku Polanka, w  pobliżu f 
rji. N ad  ranem  20 bm. służba z»a ‘ ajj 
pow ieszonego na oknie w  sypialni 
cego znaku życia. W ezw an y lekarz 
dził, że Podlew ski b y ł najpierw ,°^ao 
silnym  ciosem w  głow ę, a nastftm 1? 
pow ieszony. Są poszlaki, że morders* } ^  
dokonali zam ieszkali w  jego m ajątk j^ # 1̂  
tw ini, p rzy b y li ostatnio z  K ow na \1J  
dla pom iaru ziem i. Podlewski brał c mĄć
dział w  T o w . „P och o d n ia", su bw  
wlasnemi funduszam i szkolę  polską ^  
rji,' bral w  obronę polskich włościan- W j  
ski był k ilkakrotnie w zy w a n y  dc 
gdzie usiłowano odeń w ym usić zeznajfjf 
jące kom p rom itow ać polskie władz 
niczne. j(C' f

K o w n o .  R e k to ra t u n iw ersytetu ,^ - ^' 
skiego stosuje represje narodowosclcê (Cy 
pośród podań zło żon ych  na u n iw e j^ s d 1 S(U' 
rzucono 130 rzekom o z pow odu 
nego władania językiem  litewskim  P 
dentów  now ow stępujących.

N o w y  J o r k .  D o b ry  5̂
C o o k  podjęła się sprzedaży bilet°  
skich na p rzelot „H r. Zeppelina1 
tlantyk z pow rotem  do Niem i^c' ^ 4 .  
zam ów iono 12 biletó w , z k tó ry c  ^
sztuje 3 tys. dolarów . . C j ,  Cc ,

M o s k w a .  W ierni poddam- jjjlk 
czajka otrzym ała  doniesienia, że .fij i _ V
kw iach wiejskich w  gub. symbirŁ 
n ow ogrodzkiej odpraw iono na??,rji 
łobne po zm arłej cesarzowej "  " ,
równie. "  Ą ,

M o s k w a .  Katastrofalna jz3®^ °K ' 
łem  w yb rzeżu  M orza C zarn eg0 utonś P ,j,
szna burza. W  cieśninie . ^ \ c  .f
łem 16 osób, oraz w iele lo d zę  .na­
poczęto poszukiw ania zagim ° % 0 °  
k tó re  dotychczas nie pow róci*?
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Na u k a  -  l it e r a t u r a  -  s z t u k a .
^ ^ sife io le c ie  księgarstw a polskie-

Cić > d<i| arstwt> polskie zam ierza uc.z- 
esięcioiecte sw ego istnienia w  

, Ksi0.fo n ej O jczyźn ie  obchodem  p. n. 
i5Cnî ?xa w  Polsce O drodzonej«. O bie 

o rSanizacje księgarskie, m ia- 
bsi icje _ Polskie T -w o  W yd a w có w  
w .  , i-Z w iązek  K sięgarzy Polskich, 

<jni!.v specjalny kom itet, k tó ry  u- 
ftci Pr°gram  obchodu w  nastepują- 

>Ch ogólnych zarysach.

v  J1°w na im preza obchodu będzie 
p. n. »Książka w  Polsce O d  

l;el ?0npj« w  salach R esursy O byw a- 
' lei W cźasie od dnia 29 listopada 

u  . C/ gn idn :a r. b. Zostanie p o łożon y 
je: ' nacisk w  urządzeniu w ystaw y na 

Ła.‘0^sztalt artystyczn y. Jest pra- 
v etuem k-aęgarstwa, abv otw arcie 
w . a^ y  odbyło  sie w  obecności naj- 

• żsA 'ch  w ładz.

^gj^^^widuje sie podczas otw arcia 
i . sżenie 2 nagród w  sumie 3.000 i 
^  0 2b dla k r y ty k ó w  za działalność 

' vczną, pozostającą w  zw iązk u  z 
i czytelnictw a. 

3 ^ *  tego ogłoszone będą honorow e 
J a d y  w  form ie artystyczn ych  dy- 

lQw  za najlepsza produkcję gra-

Lagandą książki 
^  55 tego ogłoszont 
| £ ° d y  w  form ie artystyczn ych  dy- 
| ^ ° w  za najlepsza prod ’ 

n? w  dziedzinie książki, 

ą^ arru erzo n e jest rów nież urządze- 
j G 2 plebiscytów  wśród dzieci i m ło- 
f f f y  na tem at »M oja najlepsza ksią- 

Jeden plebiscyt u rządzon y bę- 
J  ila  d ziatw y i m łod zieży w arszaw  

G łosy zbierane będą do specjal- 
S p ltrz y n k i na w ystaw ie. D rugi ple- 

^  't przew iduje się dla klas 3, 4 i y 
■ąjjjp średnich i m a obejm ow ać cały

^ .^ o  program u obchodu należeć be­
ju* rów nież uroczysta inauguracja 

Jjj^ów księgarskich, k tóre swą dzia- 
Aość rozp oczęły  w  dniu 9 paździer- 

, r - b. p rzy  W oln ej W szech n icy  
H ic j  w  W arszaw ie.

H5jAa{0n modernistów w W iln ie. W
^ b ż s z y c h  dniach nastąpi w  W iln ie 
tk ,? rcie Salonu M odernistów  pol- 

U w ierającego  prace artystów  ma 
V  k tak z W iln a, jak i z  W arszaw y.

taWa ta na terenie W arszaw y zo- 
t}ęra. Zorganizowana przez sekcję m o- 
^ “ tó w  Z w ią zk u  Z aw od ow ego  Pol- 

A rty s tó w  P lastyków , a na tere- 
t a J r na pow ierzon o  organizację w y - 
W  y redakcji »Przeglądu A rty sty cz -  
^  w  porozum ieniu  z W ydziałem  
^ij P iękn ych  U n iw ersytetu  im. Ste- 

a Batorego w  W iln ie.

■L ^3ndydaci do nagrody N obla. Ja-
I^ t a l ndydacćw  do n agrod y N ob la  w  

V k  nłe(iy c y n y  w ysun ięto  nastcpują- 
lekarzy  i u czo n ych : am erykań- 

Ss lekarza Cushinga, rum uńskiego

lekarza Levaditi, estońskiego profesora 
Paldrocka i) lekarza  szwedzkiego. 
Faahraeusa. W  dziale fiz y k i najwięcej 
szans mają dwaj A zjaci: u czon y hin­
duski Ram an i japoński profesor Flon- 
da. P ierw szy z nich w sławił się swemi 
pracam i w  dziedzinie m agnetyzm u, 
drugi —  p rzez swe odkrycia  w dzie­
dzinie m etalcgrafji. N agroda w  dziale 
chem ji przypadnie w  udziale jednem u 
z trzech u czo n ych : profesorow i W in - 
dausowi, doktorow i am erykańskiem u 
H essow i lub uczonem u szw edzkiem u 
von E ulerow i. W  dziale literatury 
przyzn an e zostaną dwie nagrody w  
tym  roku. K andydaci do tej nagrody 
są liczni. Poza F.staunie, Bergsonem  
i G orkim , należy w ym ienić M ereż- 
kow skiego; dalej: kandydatów’ hisz­
pańskich —  A rm an do Palacio-Valdesa, 
M iguela de U nam uno i powieściopisa- 
rza C onch a Espinę; k an d yd atów  an ­
gielskich — - Johna G alsw orth y i G . K . 
'T fiesterton a: kandydatow i .w łoskich: 
filozofów ' Benedetta C roce  i Guglielm a 
Ferrero: kandydata niem ieckiego
T om asza M anna i greckiego poetę 
Palamasa. Pew ne szanse mają też dwaj 
N o rw egow ie: Sigrid U ndset i O la f
D uun, jak rów nież trzej przedsta­
w iciele m łodej szk o ły  am erykańskiej 

Sinclair Lewis, T h eod ore Dreiser 1 
Edgar Lee Masreys.

W ystaw a ^ziel Bourdelle’a w  bru 
ksell. D nia 3 grudnia b. r. w  pałacu 
S ztuk  P iękn ych  w  Brukseli odbędzie 
się zb iorow a w ystaw a dzieł zn akom i­
tego rzeźbiąrza francuskiego Bourdel- 
le’a. P rócz szeregu p om n ików  i p ła­
skorzeźb w ystaw ione też zostaną obra­
zy  i rysunki m istrza.

B iblioteczki ruchom e w A m eryce.
Pierw sze bib ljoteczki wedrowme znane 
b yły  w  Szkocji ok o ło  r. 1810. W  A - 
m eryee wpLOwadzono już w r. 1809 
takie bib ljoteczki dla u rzęd n ików  k o ­
lejow ych . Próboswano tego .i w  innych 
krajach, ale bez w iększych  rezulta­
tów . D opiero niedaw no, dzięki akcji 
M i. D e w ev ’a, F. A . H utchinsa i in ­
nych, sprawa biblioteczek ruchom ych 
rozrosła się do rozm iarów  w ielkiej a k ­
cji społecznej. B iblioteczki takie, z ło ­
żone z kom pletu 100 dobranych od ­
pow iednio dzieł, w ędrują po całym  
kraju, docierają do najdalszych w io ­
sek, osad, koLinij; do rob o tn ik ó w  1 
chłopów  i wszędzie budzą m iłość dla 
książki, szerzą oświatę i dają inicjaty 
w ę do zakładania stałych bibljoreczek 
m iejscow ych. K orzystanie z bobljote- 
czek  -wędrownych jest bezpłatne, ty l­
ko  koszta przesyłki takiej b ibljoteki 
opłacają czyteln icy. B iblioteczkę p osy­
ła się pocztą, poczem  um ieszczona 
ona /ostaje na m iejscu: w  szkole, k lu ­

bie lub dom u p ryw atn ym , i »dziala« 
tam  przez pew ien czas. D o  książek 
dołącza się często przeźrocza, fotogra- 
fje, reprodukcje obrazów  i t. d. K o m ­
p lety  książek ulegają troskliw ej cenzu­
rze, a zaw artość ich  jest od czasu do

czasu wym ieniana. O  podobn ych  bi- 
b ljotekach w e.drow nych m yślane nie­
raz i u nas w  Polsce. C z y b y  ich  jednak 
nie należało w p row adzić w  życie?

SPRAWOZDANIA I RECENZJE.
Tadeusz Teslar. »Zarys ustroju 

i w ładz p aństw ow ych Z w . S. R . R.».
T o w . W yd aw n icze  S trze lczyk  i Kąsi- 
nowski. W arszaw a 1928. Str. 187.

Z  pod piorą p. Teslara w yszło  już 
kilka  książek o R osii sow ieckiej. P. 
Teslar b y l przez pew ien czas kores­
pondentem  Polskiej A gen cji T elegra fi­
cznej w  M oskw ie i m iał z tego tytu łu  
m ożność przyjrzenia  się z bliska sto­
sunkom  panującym  w  Sow ietach. T r z y  
jego książki, które rzucił w  krótk ich  
odstępach czasu na ryn ek  księgarski 
od p o ło w y  roku  zeszłego —  »N arody 
w  sieci S ow ietów *, »C zerw on a gw iaz­
da* i » Ż y d zi na w ulkanie sow ieckim * 
—  mają stanowrczo  jedną dużą zaletę: 
pisane są w praw dzie szkicow o, pobie­
żnie, po dziennikarsku, w skutek cze­
go niew olne są od w ad k o n stru k cy j­
nych, czuć w  nich iednak zarazem , że 
autora świat bolszew icki zainteresował 
głęboko 1 w yłon ił przed nim  całą m a­
sę problem ów , niedocenianych za z w y ­
czaj przez m niej bacznych  obserw ato­
rów . 1 jeszcze iedrio trzeba bezw arun­
k o w o  podkreślić, m ów iąc o książkach 
p. Teslara. Nasza literatura polityczn a 
o Sow :eta.h , kom un izm ie i bolsze- 
wizm ie iest nad w yraz uboga. Ilość 
książek naszych o Sow ietach m ogli­
byśm y na palcach policzyć. Posiada­
m y, owszem , kilka  dobrych, gru n tów  
nyc h studjćw  o dziwuch świata so­
w ieckiego, o w ew nętrzn ej i zew n ętrz­
nej polityce Sow ietów , ich strukturze 
gospodarczej, literaturze i sztuce, ale 
są to  przew ażnie rzeczy' doraźne, o k o ­
licznościow e porozrzucan e w  dodat­
ki: po naszych m iesięcznikach i k w a r­
talnikach naukowywh, książek n a to ­
miast —  p ow tarzam y —  posiadam y 
tyle, co nic, aczko lw iek  urbi et orbi 
głosim y z naciskiem, że jesteśmy naj­
lepszym i znaw cam i R osji i po sądy o  
naszym  w schodnim  sąsiedzie Europa 
przedewszystkiem . do nas zw racać się 
pow inna. O w ó ż , z satysfakcją p od ­
nieść należy, że prace p. Teslara w y - 
w yp ełn iły  ich m oże w  sposób szczel- 
kilkr. lu k  nad w yraz pow ażn ych. N ie  
w yp ełn iły  ich m oże w sposób szczel­
ny, doskonały, ale badź cc  bądź m a­
m y dzięki nim  kilka  rzeczy  źró d ło ­
w ych . zayyarta w  nich dokum entacja 
jest pew na i ścisła i zaw sze do nich 
zajrzeć m ożna z p o żytk iem  i zupełnie 
solidnie oprzeć się na nich w  p otrze­
bie.

C zw arta  z kolei książka p. Tesla­
ra o Rosji Wyszła z  druku przed n ie ­
spełna miesiącem. A uror sięgnął tym

razem  do d ziedzin y sow ieckiego pra­
wu publicznego i napisał rzecz o ustro­
ju p o lityczn ym  i adm inistracyjnym  
Z w iązku  republik  sow ieckich. K siążka 
ta ma te same zalety, eo poprzednie 
prace autora, ma jednak i w ady, o  
k tó rych  cnoć w  paru słow ach w spo­
m nieć należy. Zaletą jei iest doskonały, 
p ierw szorzędny m ateria! in form acyj­
ny, zebrany i usystem atyzow any p rzez 
autora, zaletą są rów nież jego sądy 
w n ik liw e i różne okolicznościow e d y ­
gresje natury d ydaktyczn ej, wadą na­
tom iast niedostateczne opracow anie 
m aterjalu od strony m etodologicznej. 
G d y b y  byl autor przystąpił do sw ego 
dzieła po naukow em  p rzygotow an iu  
się do niegc i zapoznaniu się z bogatą 
w  tej m aterji literaturą, zw łaszcza 
niem iecką i rosyjską, g d yb y  ponadto 
w  pracy swej zastosował m etodę po- 
ró w n a w czo -k rytyczn ą  i p rzy  pom ocy 
aparatu, naukow ego w dał się w  grun- 
tow niejszą analizę sow ieckich instytu- 
cy j oraz u w yp u kli! genezę poszczegól­
n ych  k ó łe k  państw ow ej m achiny So­
w ietów , —  rzecz jego m iałaby z pe­
wnością zupełnie inn y ciężar gatun­
k o w y , a w iedzę naszą o państwie so- 
w ieckiem  pow ażn ieby w zbogaciła. —  
W eźm y dla p rzyk ład u  ch ociażby taki 
rozdział, jak o N a jw y ższy m  Sądzie 
Z w ią z k o w y m ; to ć  rozdział ten pupro- 
stu prosił o to, b y  go choć o d reb in ecz- 
kę pogłębić k ryty czn ie  i do tra k to w a ­
nej w  nim  m aterii zastosow ać inną 
m etodę, niż tę, k tórą  zastosow ał autor.

Pom im o jednak sw oich b raków  
i ty c h  c z y  o w ych  niedociągnięć z  pun­
k tu  w idzenia naukow ego, m oże książ­
ka p. T c  siara liczy ć  na duże ro zp o w ­
szechnienie, jako bow iem  zb iór m a- 
terjałów  rzeczo w ych  oraz ścisłych in- 
form acyj o ustroju p o lityczn ym  So­
w ietó w , znaleźć się pow inna w  rękach 
tych  w szystkich  ludzi, którzy' się eks­
perym entem  sow ieckim  pow ażnie in­
teresują. Zw łaszcza  na biurkach na­
szych publicystów , pisujących o  R o ­
sji, tudzież w  naszych urzędach pań­
stw ow ych. zarów no cyw iln ych , jak  
w ojskow ych , książka ca nie okaże się 
zbędną. G od zi się jeszcze zazn aczyć, 
że do teksru dołączone są liczn e dja- 
gram y, k tóre w  sposób p rzejrzysty  
ilustrują fu n kcjon ow an ie m achiny pań 
stw ow ej w  Sow ietach i zn akom icie u- 
łatw iają orientację w  ich zaw iłym  sys­
tem ie p o lityczn ym . m . S.

W i s ł a w  w a s y l e w s k i

^ sprawie lwowskiej 
Marsyljanki.

V IL. j strzępach korespondencji, po- 
\ y ‘ei po k o m p o zyto rze  »Chorału« 

znalazłem  m aterjalu do jego 
t^ °ści. K ilk a  listów  C hłędow skie- 

?•« ‘A h ę w rażeń z  p o d ró ży  po świe- 
„ • ite, "^ania R ogalskiego, pozatem  bła-

d: ..................
O > ę  ,  jn jć -a i -U il l  L/aa,
,,'źcą Tj-ienne oprawy ziem iańskiego 

£  epoki »Chorału« niema ani

? j> n0;

D opiero  czte ry  listy Jana 
R adw ańskiego z K rako w a

kilka  wiadom ości. Pisane 
v atlńi ° ^ a’ )esienią r - 1861, po o trzy - 

>'łątki Plerws2-ych egzem plarzy. O to  
5 ,z Pierw szego listu z K rakow a,

; >>IveSuia 1861.
J ° zef ie ł Z  w ielką p rzy- 

°debralem  list pański 7. do- 
V i ^ j e&\ (T ZemP1- poezyj (śp. K o p y- 
j, A° i  S  C horału. Niespodzi#-
V ' . ^ego^’, tak  prędko uiścisz » ę  
V cie (jj ^ °w a, Panie Tózefie, m iano- 

^Ttn . ° ra.łu, k tó ry  po pow rocie 
> lał dopiero iść pod prasę.

D ziękuję tedy za to, a szczególniej za 
niew ypuszczenie m ię z pam ięci swojej.

Stosownie do życzenia  postąpiłem  
z C horałem  dw óch egzem plarzy: je­
den egz. poszedł do C ieszyna —  drugi 
do Paryża (szkoła Batignolles), dwra 
następne rozdarow ałem  biednym  m i­
łośnikom  m u zyki (bo bogaci m ogą so­
bie łatw o kupić), piąty zostaw iłem  so­
bie na pam iątkę m iłego z T ob ą, sza­
n ow n y Józehe, poznania.

D o  C horału  napędziłem , aby go 
się uczono na glosy. Z n aw cy  uw ielbia­
ją nutę, uwielbiają rozłożenie na głosy 
i tow arzyszenie. Z  natchnień tych , z 
p łodów  tych  m echai duch odnosi z w y ­
cięstw o!... o poezji już nie m ów ię!...

D o tąd  p rzeczytaw szy, pewnoś się 
zasm ucił Panie Józefie, żem  o K rzy ża ­
now skim  zapom niał. N ie ! W  3 egzem  
plarzach C h orału  b ył w  środek w ło żo ­
ny 6-ty  (przez pom yłkę m oże). O tó ż  
ten tego samego dnia wręczyłem , Pa­
w łow i Brzezińskiem u, d yrek toro w i In­
stytutu  T e c h r.

D zieła śp. K op ystyń skiego  2 egz. 
poszły  na Śląsk austr., z tych  jeden 
głów nie do C zyte ln i Cieszyńskiej. 
T rze c i zostaw iam  do nam ysłu, konali­

by p rzezn aczyć —  bo, chociaż, przed 
lulką dni posłałem kilkadziesiąt ksią­
żek  i kilka rycin  do założenia now ej 
C zyte ln i ludow ej w  Pośrednie-Sućhej 
p rzy  Błędow icach na Szląsku austryj., 
nie sądziłem na teraz za stosowne do 
tego zb io rk u  go dołączać; tam  trzeba 
rzeczy  w prost, k ró tk o  dających p o ­
karm  na żyw io ł nasz k ra jo w y, m iano­
w icie h istoryczny. T e g o  trzeciego nie 
zachow uję dla siebie, bo oddaw na 
m am  już... Spodziew am  się, że znajdę 
w  paczce k ilka  rycin , osobno p rzy łą­
czon ych , do rozdania na obrazki w  
ram y —- o czem  w  B ardyiow ie m ów i­
liśm y. N ie  było. Jeżeli to się da na­
grodzić jeszcze, to  proszę pam iętać 
p rzy  iakiej Sposobności.

,„ K rzyżan o w sk i zrobił tu  m uzykę 
do czyichś w ierszy, posyłam  ją w  o d ­
pisie (dla tego z tym  listem  w strzy ­
mani się nieco), kopista ma jutro
przynieść)..

(P. S.) ...O trzym ałem  oświadczenie, 
że jak jedną, tak  drugą m u zykę, tak 
jak jest, m oże p. Józ.ef dać drukow ać 
bez żadnych roszczeń ze stron y auto­
rów , takim  sposobem k ażd y  księgarz 
się podejm ie.

P ow ieazial m i I. K . że  jakaś jedna, 
jest jeszcze zw ro tk a  tej pieśni, do k tó ­
rej u ło żył m u zykę. M am  ją dostać od  
jednego tu , ale go na teraz nie m i  
w  K rakow ie«.

D w a nazw iska w ym agają objaśnie­
nia. N ajp ierw  K op ystyń ski. W in cen ty  
K op ystyń ski (1782— 1859) b y ł to  m e­
cenas teatru lw ow skiego  i tłum acz 
R acin eT  w  pierwszej połow ie 19 w ie­
ku. Znane jest jego podziękow anie 
przesłane A ntoniem u Benzie za wspa­
niałą grę w  »trajedii« A belline. 
B rzm iało tak : »6 grudnia 1 8 r i  r.
L w ó w . N iep osp olity  talent w art nie­
pospolitej ko rzyści z przedstaw ienia 
tragedji: Abelline. Za bilet na parter 
posyłam  złr. jo o . Żałuję że więcej po­
słać nie m ogę, —- M am  honor oświad­
czyć  szacunek i przviaźń«. — - Z  córką 
tego K opystyń skiego  A polon ią  ożen ił 
się N ik o ro w ic z  i zajął się po, jegc 
śm ierci w ydaniem  tom u przekładów  z  
R acine’a pióra swego teścia.

(D o k . nast.)
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SPRAWY GOSPODARCZE.
W sprawie normalizacji 
przemysłu budowlanego.

Jakkolw iek  w  dziedzinie budo­
w lanej p oczyn ion e zostały  w  ostatnich 
czasach znaczne i ow ocne k ro k i, to 
jednak na razie kw estji tej nie m ożna 
u w ażać za załatw ioną. C ała trudność 
rozw iązania  tego zaw iłego problem u 
leży  naturalnie w  jego stronie finan- 
sow o-kredytow ej. Szereg niepom yśl­
n ych  czyn n ik ó w , ja k : d rożyzn a  su­
row ca, nadm ierna w ysokość stopy 
procentow ej, licha organizacja rob o ci­
zn y  sprawia, że budow a kalkuluje się 
nadm iernie kosztow n ie w  stosunku do 
zdolności płatniczej m ieszkańców .

Zastanaw iając się nad ro zw ią za ­
niem  tego zagadnienia, dochodzi p. 
Br. M ań kow ski w  „Przem yśle i H an ­
dlu” do wniosku, że jcdynem  w y j­
ściem  z tej ciężkiej sytuacji jest dop ro­
w adzenie do potanienia k o sztó w  budo 
w y  drogą zm iany system u, in d y w id u ­
alnego budow nictw a, na „m asow ą fa­
b ryk ację” d om ów  m ieszkalnych. P rzy  
tego zaś rodzaju na niską skalę p row a­
dzonej akcji produkcja m ieszkań bę­
dzie musiała wejść pod  zn ak m asow o­
ści i m echanizacji p racy; usiłowania 
będą m usiały b y ć  zw rócon e w  tym  
kierun ku, by poszczególne elem enty 
budow lane m ogły b yć produkow ane 
w  sposób m asow y i dlatego sprzeda­
w ane tanio, pow szechnie, niem al jak 
w  sklepie. B udow anie poszczególn ych  
d om ów  na podstaw ie planów  nie li­
czących  się z fabryczn em i typam i ele- 

• m en tów  pom ocn iczych , jak  to się 
dzieje dotychczas, pozostanie ty lk o  
pew nym  luksusem, dostępnym  dla lu ­
dzi m ajętnych, m ogących  sobie p o­
zw o lić  na podw yższenie ko sztó w  b u ­
d ow y, dla zaspokojenia p ew n ych  kul- 
turaln o-cstetyczn ych  .pragnień.

R zeczą  b y łob y  czyn n ik ó w  zw ią­
zan ych  z ruchem  bud ow lanym  a 
w  szczególności Banku G ospodarstw a 
K rajo w ego  żądać od ubiegających się 
o k red y ty  budow lane norm alizacji ty ­
p ó w  i sw oim  fin an sow ym  w pływ em  
regulow ać w  tym  sensie ruch budo­
w lany. D r. L.

Związek wynalazców 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Bez w ielkiego rozgłosu, bez w tó ­
ru ży cz liw y ch  cz y  n ieżyczliw ych  ar­
ty k u łó w  dziennikarskich, zaw iązała 

się ta n iezw ykłego  znaczenia organi­
zacja, k tóra  m oże oddać kiedyś k ra­
jow i o lbrzym ie usługi. W szak  w yn a­
lazczość jest i była podstaw ą postępu 
techniki i dźw ignią ro zw o ju  p rzem y­
słow ego a narody, które p o trafiły  
w yn alazki sw oich i ob cych  w p ro w a­
d zić w  życie p raktyczn e, jak N iem cy, 
A n glja  a w  pierw szej linji Stany Z je ­
dnoczone, zd o b yły  sobie p rym  na a- 
renie gospodarczej świata.

N aszą sytuację w  tej dziedzinie 
m ożna śmiało nazw ać tragiczną. Jest 
bow iem  faktem  niezaprzeczalnym , żc 
Polacy o b ok  Fran cuzów  należą do lu ­
dzi m oże najbardziej p om ysłow ych  
na świecie. W szak  pow szechnie są 
znane nazw iska naszego K opernika, 
C io łk a  (tw órcy  kalendarza G regorjań  
skiego), p rof. W róblew skiego, ik tó ry  
pierw szy skroplił tlen i pow ietrze, 
pani Skłodow skiej-C urie, w ielkiego 
w yn alazcy  w dziedzinie przem ysłow ej 
Ignacego M ościckiego, D rzew ieckiego, 
L ip kow skiego, Szczepanika i tylu , t y ­
lu innych. A  jednak —  i to  właśnie 
jest sm utne —  d uch ow ym  dorobkiem  
ich  pom ysłow ości bogacili się prze­
w ażn ie obcy. U  nas brakło  czasem 
zrozum ienia dla w ynalazku, czasem  
kapitału  potrzebnego, b y  w ynalazek 
na w łaściw ą skierow ać drogę. W y n a ­
lazca 'zd an y  na siebie samego, znikąd 
nie m ogąc spodziew ać się poparcia, 
m arnow ał siebie i sw ój pom ysł.

Stąd z praw dziw ą radością przy- 
klasnąć należy now opow stałem u zw ią­
zk ow i, k tórego  zasadnicze cele m ożna 
ująć w  następujące p u n k ty : i)  zespo­

lenie w yn alazców  dla spotęgow ania 
ich tw órczości i w zajem nej ochron y 
ich p raw ; 2) niesienie p om ocy w  kie­
run ku celow ego w yk o rzystan ia  w szel­
kiej in icja tyw y i w ynalazczości; 3) 
kw alifikow an ie w artości in icja tyw y i 
w yn alazczości; 4) finansow anie i prze 
prow adzanie prób zgłoszon ych  w y ­
n alazków ; 5) stw orzenie funduszu spo 
łecznego na pom oc finansow ą dla 
w yn alazków .

O czyw iście na zrealizow anie tak  
obszernego program u trzeba będzie 
dużo pracy i zn aczn ych  w ysiłk ó w  
m aterjalnych. A le  dobrze się stało, że 
pierw szy przynajm niej uczyn ion o 
k ro k ; krocząc w ytrw ale  na tej drodze, 
m oże z czasem i m y zdobędziem y się 
na takie potężne in stytu ty  badań, ro z­
porządzające o lbrzym iem i funduszam i 
i znakom icie urządzonem i laborato 
rjam i, jakiem i szczyci się Francja, A n ­
glja, N iem cy i Stany Zjednoczone.

Al.

Syndykat Eksportowy 
trzody i bydła.

O  w ielkiej roli eksportu trzody w 
naszym  bilansie handlowym  św iadczy 
fakt, że dane oficjalne określają jego  
w artość w 1927 r. na 168 milj- zł. tj. 
6‘7 proc. a w ciągu pierw szych 8 mie­
sięcy br. na 138*6 milj. zł. tj. 8’6 w y­
wozu ca łk ow itego . M owa tu jest je d y ­
nie o ż y w c u ; uw zględniając rów nież 
w yw óz mięsa, przetw orów  i odpadków , 
otrzym ujem y liczbę roczną, zbliżon ą 
do 300 milj. zł.

Jest jednakże faktem  n iezaprze­
czalnym , że eksport nasz w tej dzie­
dzinie cech ow ała  doryw czość i bezpla- 
now ość. Pom im o decyd u jącej roli jaką 
w szczególności p osiadał tow ar polski 
na rynkach austrjackim  i czech o sło ­
w ackim , eksport nasz nie zd o ła ł sobie 
zapew nić stanow iska dysponenta, we 
w łaściw y sp osób i z peinym  należnym 
zyskiem  w ykorzystującego  konjunktury.

E ksporter polski uzależniony b y ł 
ca łkow icie od kom isantów w iedeńskich 
i praskich, finansujących całą akcję 
i nadających  jej kierunek. W reszcie  
b y ła  rola p o lsk iego  kupca, i z tego  po­
w odu niezw ykle utrudnioną, że handel 
ten b y ł bardzo rozdrobniony, sp o czy­
w ając w rękach o k o ło  200 firm.

Tym  brakom  i n iedogodnościom  
ma zap ob ied z ukonstytuow any w tym 
m iesiącu w W arszaw ie Syndykat eks­
portow y trzody chlewnej i bydła, obej­
m ujący w szystkich kupców  tej branży. 
Celem  jego  będ zie: l)unorm ow anie d o ­
staw y do W iedn ia  i P rag i pew nych 
stałych  kontyngentów  w y w o z o w y c h ;
2) zdobyw anie now ych rynków  zb ytu ;
3) zaopatryw anie bekoniarń i fabryk 
przetw orów  m ięsnych w potrzebny to ­
war i forsowanie pow stania przem ysłu 
m ięsnego w P o lsce ; 4) w pływ anie na 
jakościow e i ilościow e podniesienie sta­
nu hodow li w P o lsc e ; 5) uniezależnie­
nie eksportu od  zagranicznych k a p i­
tałów .

N ależy  p rzypuszczać, że ekspery­
ment pow yższy w yda w niedługim  cza­
sie pom yślne rezultaty jako w yraz ce­
low ej konsolidacji gosp od arczej, tak 
niezbędnej dziś i pożyteczn ej w każdej 
dziedzinie.

L-i.

Konferencja z syndykatem pol­
skich hut żelaznych w Katowicach. 
W  tych  dniach w sali posiedzeń G ó r­
nośląskiego  Zw iązku P rzem ysłow ców  
G órniczo-H utniczych w K atow icach  od­
b y ła  się w spólna konferencja przedsta­
w icieli p o lsk iego  przem ysłu m etalow e­
go  p rzetw órczego  z technicznym i kie­
rownikam i zsyndykalizow anych hut. p o­
św ięcona omówieniu sprawy dostaw  
żelaza i jego  braków  technicznych. Ze 
strony przem ysłu m etalow ego przetw ór­
czego  na rzeczonej konferencji byli 
o b ecn i: p. dyr. K om orow ski, p. dyr. 
Dunin, p. dyr. Skarzeński, p. Sujak 
(prokurent firmy „U n ia" w Grudziądzu) 
oraz p. Bujalski (dyr. Sp. A k c . „ Z je ­
dnoczeni P olscy P rzem ysłow cy M eta­
low i").

M ów cy jedn ogłośnie stwierdzili, że 
przem ysł m etalow y przetw órczy do­
tkliw ie odczuw a w yznaczenie terminu 
wykonania zam ówień b ez zobow iązania 
ze strony hut. Brak dokładn ego term i­
nu otrzym ania żelaza nie pozw ala na 
ustalenie program u prac zakładów  prze­
tw órczych i często pow oduje zatargi 
z odbiorcam i w o b ec przeterm inowania 
zam ówień, niew ykonanych na czas w y­
łącznie tylko z pow odu opóźnionej do­
staw y żelaza. Termin m oże b yć naw et 
d ługi lecz musi b yć ściśle dotrzym any 
podkreślił m ocno p. dyr. K om orow ski, 
w swem przem ówieniu, w yrażając w tych 
słow ach nieodzowny postulat ca łeg o  
przem ysłu m etalow ego przetw órczego. 
Braki techniczne niektórych m aterjałów 
dostarczanych przez huty b y ły  również 
szeroko i w yczerpująco omówione.

W reszcie przedstaw iciele przem y­
słu m etalow ego przetw órczego przed­
stawili szereg dezyderatów , tyczących  
się w yrabiania now ych gatunków  i pro­
fili. W szystkie postulaty i dezyderaty 
w ysuw ano przez przedstaw icieli p rze­
m ysłu m etalow ego przetw órczego zo­
sta ły  skrzętnie zanotow ane przez tech­
nicznych kierow ników  hut i wyjaśniono 
w ich odpow iedziach , w ykazujących 
dużo dobrej w oli i chęci do uregulo­
wania oraz usunięcia zauw ażonych bra­
ków.

D alsze zapow iedziane posiedzenie 
hutników zastanowi się nad sposobam i 
ich usunięcia. P od kreślić  nafeży, że 
konferencję, która beżw ątpienia przy­
czyni się do zaspokojenia wielu słu­
sznych postulatów  przem ysłu m etalo­
w ego  przetw órczego  cechow ał w ysoki 
poziom o b iad  i obustronna ch ęć doj­
ścia do zu p ełn ego  porozum ienia. P o ­
niew aż takie konferencje o d b yw ać się 
będą co  m iesiąc, wskazanem  jest, by

zrzeszone fabryk i w  obopólnym  
resie system atycznie n otow ały  usiebi® 
zauw ażone braki w dostaw ach żela2** 
i b lach , oraz b y  je p rzesy ła ły  Polski^ 
mu Zw iązkow i Przem ysłow ców  meta 
low ych  dla opracow ania i przedsta 
wienia na następnej konferencji.

Płatnicy państw, podatku przemy 
słowego wyznania mojżeszowego za'  
wiadom ieni po m yśli art. 90 u. o  pP” 
żc odw ołania ich będą rozpatryw ap 
przez K om isję O dw oław czą  w

26  b. m. (piątek) popołudniu i w' ^n,1°
27 b. m. (w sobotę), o ile z  powodu 
święta nie jawią się, w inni zawiadO 
m ić o tern Kom isję O dw oław czą a°  
spraw  p odatku  przem ysłow ego 
Izbie Skarbow ej w e L w o w ie cele111 
w yzn aczen ia  im now ego term inu, 0 
k tó rym  zostaną w  sw oim  czasie osof 
110 zaw iadom ieni.

Posiedzenie Rady Nadzorczej _r  D 5 1 C U Z ,C t I l t  i \ a u j  i  1  t iu z - t / i
G. K  W  dniach 10 i 17 'październik3 
1928 r. o d b y ły  się zw yk łe  posiedź^ 
nia R ady Banku G ospodarstw a Kraj*3 
w e g o  pod przew odnictw em  Prezes3 
Banku dr. Rom ana G ó reckiego. , 

Na posiedzeniach tych R ada N a<3 
zorcza w ysłuchała referatu Z a stę p y  
N aczelnego  D yrektora  ze stanu sanami1 
„K ooproln ej" oraz referatu na tem3 
biiansu handlow ego. Pozatem  omówi*1 
no realizację w p rzeciągu  m iesi^ . 
sp raw ozdaw czego  planu działalnoSc 
Banku G o sp . K rajow ego, ustalone?6 
na rok b ieżący. W reszcie  uchwało1*0 
jedenaście pożyczek w listach zasta^' 
nych w zględnie obligacjach  na z 
5 ,211.900 . - .

Polski
26.75.
I 5 8 _
120.75

l i  i e
L W O W S K IE  O B R O T Y  G IE Ł D O W E . 

D nia 24 października 1928. 
doi. T . K . Z. 16 % -letnie 9 1 % . Bank 

173.50. G azolina 34.50. G azy wsch.
Pezet 6 Tesp. 22.25. Zieleniew ski
D olarów ka 99.21. 99.75. 4 %  Inwest.
Lon dyn  43.24.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

W arszaw a, 24 października 1928 
D olary St. Zjedn.
Franki franc.
Belgia 
Holandja 
K openhaga 
■Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szw ajcarja  
Sztokholm  
W iedeń 
W łochy
5°/, pożyczka konwersyjna 67 00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 60'75 
pożyczka kolejow a — '—  102*50 — *—  
pożyczka dolarow a 86 00 
dolarówka 98 00 98 00 00*00 
80/<> listy zastawne Banku G osp. K raj. 94*00 
8 /0 listy zastaw ne Banku R olnego 94*00 
8 %  oblig. komun. Banku G osp. K raj. 9400

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

8*88 8*90 8 86*75
35*10 35*19 35*01

123*95*00 124*26*00 123*64-00
357*45 358*35 356*55
237*70 238*30 237*10

43*25*25 43*36*00 43*12
8*90 8*92 8*88

34 83 50 34 92*00 • 34*75*00
26*42 26*48 26*36

171 56 171*99 171*13
238*30 238*90 237*70

125*34 00 125*65*00 125*0400
46*71*00 46*83 46*59

1 d y.
Paryż 27*72
P rag a  21 03
S o fja  5*11
Sztokholm  189*70
W arszaw a 79*87*00 
Zurych 136*58
A m erykańskie 706*75
Niem ieckie 169*00
Bułgarskie 168*90
Francuskie 27*68
W łoskie 37*08
Jugosłow . 12*41
Polskie 80*02
C zesk ie  21*00
W ęgierskie 123*82
Szw ajcarskie 136*25
A ngielskie 30*40
H olenderskie — '—
Rumuńskie 4*29*50
B elgijskie — *—
R enta m ajowa 0 741 
R enta lutow a 0*73 
Renta koron. 0*716 
Dunaj S . A dria  85 45 
T ureckie 29*45

Bank D ysk. 
Bank Handl. 
Zw. Sp Zar. 
Bank Polski 
D ąbrow a 
Siła i Światło 
W arsz. cuk. 
W ęgiel 
C egielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód.

W arszaw a, 24
134*50 
120*00 
80.00

173*50
88*00

131*50
52*50
99*25
44*00
37*50
32*50

października 1928
M odrzejów  35*50
O strow iec 1. 113*75
S tarachow ice 45*75
Syndyk, roi. 10*00
Zieleniewski 152*00
Zawiercie 20*50
BorKowski 16*00
Bank M ałop. 27*00
Siersza d. 56* 00
Rudzki 39*00
Spirytus 25*00

G IE Ł D A  K R A K O W S K A . 

K raków , dnia 24 października 1928 
Bank Przem . 176*00 Siersza g . 57*50
B. Polski 
Zieleniewski 
Piasecki 
Tohan

174*00
158*00
12*00
1900

Parow ozy 
C hodorów  
Niem ojew ski

33*00
192*00
230*00

W iedeń,

A m sterdam
B elgrad
Berlin
Bruksela
Budapeszt
B ukareszt
Kopenhaga
Londyn
M adryt
M edjolan
N. Jork

G IE Ł D A  W IE D E Ń S K A , 

dnia 24 października 1928
284*60

12*47
169*15
98*69

123*76
4*78

189*30
34*44

114*80
37*19

709*85

Bankyerein
Bodenkredit
Kreditanstalt
A nglohank
H ipoteczny
Kompas
Landerbank
M erkury
lln ionbank
O brotow y
K olej półn.

25*90
110*80
59*00
2685
93*55

0*77
29*50
22*35

118*40 
11*35

ZWnostenska

C z e r « ° r f

Kolej P°łodn-Goleszom
Cetnen1
Browary

bS S» «*■

prager t*’
Pitna
Skoda
Siersza
Silesia
Zieleniewski
p,poll°
paiito
Karpaty 
Galicja 
Nafta .
Schodmca

114*75
77*50
25*75 
13*55 

426*00 
154*00 
187*00 
43*10 

828*00 
11*90 

176*10 
421*5 0

287*75
20*50

0 04 
i30-50 
192*50 

8*75
27-O*?
74*25
O7'0O

l ó f

_Ó*3l

G IE Ł D A  Z U R Y C H S K A . 

Zurych, dnia 24 października 1928 
O tw arcie

Paryż
Londyn
N ow y Jork
B elgja
W łochy
H iszpanja
H olandja
Berlin
W iedeń
Sztokholm
O slo
K openhaga
Sofja
P raga
W arszaw a
Budapeszt
B iałogród
A ten y
K onstantynopol 
Bukareszt 
H elsingfors 
Buenos A ires

Zamknięć'6 
20*29-25
255*19 f

4
;t$>

138*55'?, 
,38-511

l 5 ’ j58iw , |

4

G IE Ł D A  P A R Y S K A , 

P aryż, dnia 24 października 1922 ,*75
Londyn 
N. Jork 
B elgja  
W łochy 
Szw ajcarja

124*19
25*61

356*00
134*10
492*75

H olandja
P raga
Rumunja
Niem cy
W iedeń

G IE Ł D A  L O N D Y Ń SK A .

Londyn, dnia 24 p a ź d z ie r n ik a

N. Jórk
H olandja
Francja
B elg ja
W łochy

485*04
12*09*81

124*19
34*891

92*60

Niemcy
Szw ajcarja
Praga
W iedeń
W arszaw a

?
43'1*25
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W gościnie u królowej rumuńskiej.
tw  9 0̂sna pisarka K arin  Michaelis rlsuie n
ty Ie J)a łam ach „V ossische Zeitung 

D barw ny i ciekaw y swe w ra- 
y  w iz y ty  u k i ó low ej rum uńskiej.

"^iar w  Par^u; Przez bez-
{,]• M arm urów doch od zi się do bi- 
ŝ j. e .> której okn a w ych o d zą  na py- 
pan Zlniow ym  czarem  ogród. N a  sali 
ljsj Ule lodow ate zim no. N iezliczon e 
°Pr W k o szto w n ych  królew skich  
' ^ ach nietrza siępiętrzą się w zd łu ż ścian i 
^ ie '1  • w  czło w iek u  m im ow oli zło- 

/e P0P?^y- K siążki dobrane z 
ka 1 ^  Zent znaw stw em ; to  bibljote- 
^ok neS° zm arłego króla. Jeszcze 
re& te«iu zaw leczon o śm iertelnie cho- 

_ m onarchę na galow e przedsta- 
j 6ĝ  k’ ^  sł? pokazał narodow i. D ziś 
'dla “ ljoteka służy za poczekalnię 
O j^ych, k tó iy c h  k ró lo w a  pragnie z 
k;e na p rzyjm ow ać. Ponad kom in- 

?  ^isi m łodzień czy p o rtret M arji 
kjc- Sei\ - K o b u rg: przepiękne o błę- 
ja - ttiezapom inajek o czy , k tóre  zda- 

chłonąć w  siebie w szystko  świa- 
l  dokoła, w ielkie życia  żądne usta, 

attne ram iona i plecy.
'e.  ̂Mistrz cerem onji w iedzie p rzyby- 
^  0 kom naty o rozm iarach, jakich  
^ o ż n a  spodziew ać u książęcych 
“ *?tości, k tóre  bezpłatnie o trzym u - 
.^ k s z k a n ie  i opał. W  kąciku  urzą- 
‘ r;Jlym na kształt k a ju ty  o barw ach 

•utu siedzi przed  kom inkiem  
)Va, w  ciężkiej żałobie jest jej nie- 

JĘle do tw arzy . M iędzy  ow ym  tam  
a tą królew ską w dow ą u- 

to niew ątpliw ie lud zk ie  pokole- 
lednak o czy  —  te o czy  L oreley —  

„ ® tały tesame, m e straciły błękitu 
5 ^Pom inajek i chłoną w ciąż jeszcze 

a*fo ze swego otoczenia, 
w , V r ° k  m ój —  pisze autoi ka —  spo- 

Oczarowany na przysłoniętej ża- 
.jjTym w elonem  postaci z anielskim 
y lechem M on y L izy . W  cichości p o­

le g ła m  : cz y ż  nie pochodzi ona z 
! ł j ^ ej rod zin y, co k ró lo w a  Saba, Su- 

K leopatra i M essalina? 
tyj. W dwie m in u ty  potem  rozpra- 
Ądj^y na w yścigi; jest ona n ietylko  
■łto .̂ d̂ziej królew ską ale i najbardziej

damą, jaką k ied yk o lw iek  w i- 
Vyr am. C o  za naturalność! K ied y jej 
C ^ ł a m  kom plem ent z  p ow o d u  jej 

- pow iedziała: „T a k , to  było
’• —  „N ie , bynajm niej, to  jest 

^  1 m oże naw et w ięcej niż kiedv- 
& T k \  Lecz ona ciągnęła dalej: 

. J^oja tw arz. A le  tw a rz jest ty lk o  
■^ydyby wejściem  do dom u. G d y

d cm  jest w ew nątrz b rzy d k i i bez w ar­
tości, na nic się niezda, gdy piękn ym  
pozostał jeszcze portal” .

M ów im y potem  o tern, co to za 
dar b o ży , b y ć  zaw sze tak  naturalną. 
K rólo w a uśmiecha się ze słodyczą, 
która  każe się dziw ić, że pszczoły  w  
zam kow ym  ogrodzie, w  lecie, nie mie- 
niają jej oczu  z pachnącem i niebitskic- 
m i kw iatam i i m ów i: „P ow ied ział mi 
raz pew ien przyjaciel: jesteś n ajw ięk­
szą a k to rk ą ; n ik t z  lakiem  w irtu o zo w - 
stwem  nie od gryw a naturalności jak 
ty ” . M yślę w  duszy: ten przyjaciel nie 
znał cię wcale królow o!

A  ona, jakb y odgadując me m yśli, 
ciągnie: „M am  tę odw agę b y ć  sobą sa­
m ą; ale to  w yw o łu je  nieporozum ienia. 
Ludzie nie są p rzy w y k li do tego u k o ­
biet na m ojem  stanow isku” .

M ów iłyśm y dalej o w ojnie i jej 
okropnościach i jedynej m ożliw ości 
zapobieżenia now ej w ojnie: niech złą­
czą się w szystkie k o b iety  i pow iedzą: 
teraz m y decydujem y! K rólo w a o- 
św iadcza gotow ość porzucenia w szyst­
kiego i w zięcia udziału  w  tej b ezk rw a­
wej walce p rzeciw  rozlew ow i krw i.

Zeszło się potem  na religję. Ze 
zdum ieniem  dow iaduję się —  opow ia­
da K arin Michaelis —  że królo w a nie 
należy do żadnej z trzech  religji, do 
k tó ry ch  należą człon kow ie jej rod zi­
ny. „U czyn iłam  się sam odzielną” —  
m ów i —  „jestem  gorliw ą zw olen n icz­
ką pięknej nauki Bahai” . B yło  “to  dla 
m nie niespodzianką. Indyjska nauka 
Bahai jest jedyn ym  rodzajem  religji, 
która  łączy  w  sobie w szystkie sekty, 
rasy, religje o ile ty lk o  w ych o d zą  z 
podstaw ow ego założenia chrześcijań­
stw a: bądźcie w szyscy braćm i. A  czar­
no ubrana pani p ow tarza: „Jestem
pierwszą królow ą Bahai na św iecie” .

* * *

W  sąsiednim p okoju  czekały li­
czne deputacje. W ielka ochm istrzyni 
dw oru, w tykając raz po raz głow ę, da­
w ała porozum iew aw cze znaki; trzeba 
się było  pożegnać z zapew nieniem , że 
ta pierwsza w izyta  nie będzie ostatnią.

M ój zb iór n ow oczesn ych  postaci 
kobiecych  —  k o ń czy  K arin  M icha­
elis —  zbogacił się o jeden n iezw ykły  
i czarujący egzem plarz. G d y b ym  była 
m ężczyzn ą, byłabym  się w  niej stante 
peae zakochała choć wiem , że jest 
rzeczą najniebezpieczniejszą, gdy z w y ­
k ły  śm iertelnik zakocha się w  u k o ro ­
nowanej głowie. A ■— ski.

Z  e ś  v/
W ĄTYSTYK A k i n e m  a t o - 

GRAFÓW .
Zagraniczne przynoszą cie- 

statystyczne, dotyczące

1

| T lsUa 
- 6  Auane

9  kiriem atografji w  poszcze- 
A ji  ̂ państw ach. Z e statystyki tej 

Ze najwięcej kinem atografów , 
,n ,*em 56.103 mają państw a ame­

bie, podczas gdy na Europę 
w szystkiego  21.640 kin. Z  

Ogólnych państw  najw iększy 
Li kinem atografów  w ykazu ją  Sta- 
4 %  to c zo n e  A m e ry k i północnej, 
ł ^ a j ą _ ogółem  20.500 kim ., na 
y  m iejscu pod w zględem  ik>- 
|ęAljArów  św ietln ych  stoją: D aleki

. z 3-629 kinem atografam i, da- 
La (w.j A m eryk a  południow a, która  
>j1)’ Ąf ein 3-59^ kin, Kanada —  1019 
V" < .^ k a  —  644, A z ia  M niejsza —  

° s.ród państw  europejskich naj- 
dość k in em atografów  w yk a- 

> tijeiric7 , k tóre  posiadają 4 293 
^ M Qa, ^rugiem  m ieiscu stoi A nglja  
Hfkeją ttaematografami, dalej idzie 

Si~' ~~ ^35a, W ło c h y  —  2000,
1500, Szw ecja —  1016

gęstość sieci kinem ato- 
I B p k i  ują Stany Zjednoczon e

Północnej, gdzie 1 kino 
V * 3 tuj ^  6 5oo, a jedno miejsce —  

Z  nośród państw 
Pod Ua pierw szem  m iejscu

gę-tyj^Stędem gęstości kinem a- 
3 • eę>»-" ~J-ie  x k ino  p rzy-

16.000, a jedno m iej-

4  d > «

sce —  na każd ych  45 m ieszkańców . 
W  N iem czech  przypada jedno miejsce 
w  kinem atografie na 49, w e Francji —  
na 59 m ieszkańców .

» B R A T  K S IĘ Ż Y C A « .
C zyte ln ik , sądzący z  ty tu łu  jest 

zapew ne przekon an y, że jest to  imię 
jakiegoś w od za indyjskiego. T y m c za ­
sem jest to  nazw a m aleńkiej planety, 
od krytej p rzez am erykańskiego astro 
nom?, w  St. Louis, C re w T , k tóra  ma 
jakob y na w zór naszego satelity, k rą­
ż y ć  w o k ć l ziem i. »D rugi księżyc« 
d ostrzeżon y został w ów czas, gdy, ja­
k o  niew ielki, czarny pun kcik  prze­
chodził przez srebrną tarczę miesiąca, 
ja k k o lw ie k  niew ielu astronom ów  po 
piera tw ierdzenie C re w ’a o istnieniu 
dw óch księżyców , nie jest to  rzeczą 
niem ożliw ą, skoro się zw aży, że są­
siadujący z Ziem ią Mars posiada 2-c.h, 
Jupiter 9-ciu, a Saturn 10-ciu sateli­
tów , pom ijając już rój m ałych księ­
życó w , otaczających inne planety. 
D rugi księżyc ziem ski posiada już 
nawet własną nazw ę, nadaną przez 
pew nego astronom a holenderskiego, 
celem odróżnienia od starszego “ bra­
tam. W edług imienia m ityczn ej se­
m ickiej bogini, nazj^wa się ów  satelita 
»Lilit,h«. W ob ec tego jednak, iż  dotąd 
nie udało się dokładnie zbadać »młod- 
szego« tow arzysza kuli ziem skiej, ani 
też sfotografow ać go przez teleskop, 
istnienie drugiego księżyca pozostaje 
pod znakiem  zapytania.

Instytut psychoanalityczny 
w Beriinie.

U biegłej niedzieli odbyło  się w  
Berlinie otw arcie now ego dom u tam ­
tejszego Instytutu  psychoanalitycznego, 
prow adzącego badania i leczenie w e­
dle zn anych m etod prof. Freuda. In­
stytuty takie istnieją dotąd ty lk o  w  
3 m iastach E uropy, ti. w  W iedniu, 
Berlinie i Londynie. In stytu t berliń­
ski istnieje od lat 9-ciu, obecnie jed­
nak dopiero uzyskał odpow iednie, 
.piewszorzędne pom ieszczenie: piękne
i jasne pokoje ordynacyjn e, pracow nie, 
salę w ykład ow ą, bibljotekę itd. D y ­
rektorem  jest zn akom ity  freudysta, 
dr. M ,ix S tin g o m

Ze sprawozdania jego, w ygłoszon ego 
na otw arciu  now ego gm achu, dow ia­
dujem y się ciekaw ych  szczegółów  o 
pracach in stytu tów  p sych oan alitycz­
nych. I tak In stytu t berliński udzielił 
w  9-ciu latach ok oło  2.000 porad le­
karskich chorym  i przep row adził 550 
psychoanalityczn ych  ku racyj. C;1fra 
jest. napozór zadziw iająco mała, ale pa­
m iętać trzeba, że jedna -taka kuracja 
trw a przeciętnie cały rok. ^Madto w y ­
kształcił dotąd In stytut ok oło  60 ana­
lityk ó w , a w ięc praw ie szóstą część o- 
gółu analityków^, należących dzisiaj 
do m iędzyn arodow ego zw iązku.

In stytut, liczący 'o b o k  d yrektora  
pięciu stałych asystentów, jest rów n o ­
cześnie uczelnią i polikliniką. N ieza­
m o ż n y c h  pacjentów  leczy  się tutaj za- 
darm o, zam ożniejsi płacą u m iarkow a­
ne honorarjum . P row ad zi się tu  obec­
nie pięć kursów  analityczn ych, a lic z­
ba słuchaczy dochodzi do 200-tu. C ie ­
kaw e jest, że ponadto każd y psycho­
analityk berliński i niem iecki zo b o ­
w iązany jest do przeprow adzenia za- 
darm o jednego leczenia analitycznego 
rocznie, w  obrębie Instytutu.

Im ię tw ó rcy  psychoanalityki Z y ­
gm unta Freuda, o toczon e jest w  Insty­
tucie ni^zwry k ły m  kultem  i szacun­
kiem . Sędziw y u czon y, dzisiaj ch ory, 
złożony niem ocą starzec, przeb yw a w 
tej chw ili w Berlinie, żyjąc od kilku  
tygodn i w  Instytucie w  zupełnem  za­
ciszu, oddany pracy. U czn iow ie jego, 
zapatrzeni w  w skazów ki m istrza, k tó ­
ry pierw szy spojrzał w  głąb 5> nieś w ia­
dom ego” i pokazał jak to  „nieśw iado­
m e” m oże b y ć  uśw iadom ione, pracują 
z zapałem  nad stosowaniem  i ulepsze­
niem jego niepospolitej techniki.

Sport.
SUKCES POLSKIEJ DRUŻYNY

HOKEJOWEJ W GDAŃSKU.
W  niedzielę bawha w Gdańsku 

poznańska drużyna hokeju na trawie 
Lechia, która zdobyła r.iedawno tytuł 
mistrza Polski. Lechja rozegrała spot­
kanie z silną gdańską drużyną Danzi- 
ger Hockey-CIub i uzyskała z nią wy­
nik nierozstrzygnięty, 2 :2. Do przerwy 
nieznaczną przewagę posiadała drużyna 
pólska, a następnie toczyła się gra wy­
równana. Bramki dla Lechji zdobył 
Paczkowski II i Skrzypczyński. Rewan­
żowy mecz pomiędzy temi drużynami 
odbędzie się dnia 1 listopada w Po­
znaniu.

WYJAZD REPREZENTACJI"” ”"  
POLSKIEJ DO PRAGI.

W  czwartek dnia 25 b. m. opu­
szcza Warszawę polska ekspedycja pił­
karska, ucLijąca się do Pragi Czeskiej 
na słowiański turniej piłkarski, zorga­
nizowany z okazji 10-lecia istnienia Re­
publiki Czechosłowackiej.

Reprezentacja Polski wyjeżdża o- 
statecznie w Slkładzie następującym: 
Szumieć (Cracovia), Gałecki (Ł.K.S.), 
Olejniczak (Czarni), Wojciechowski 
(Warta), KotWczyk (Wisła), Deutsch- 
man (Pogoń), Wypijewski (Legja), Sta- 
liński (Warta), Reyman I (W ish), Ku- 
char (Pogoń) i Balcer (Wisła) lub Kry­
gier (Polonia), Zapasowi: Domański 
(Warszawianka), Karasiak (Turyści), 
Hanke (Pogoń), Frzykucki (Warta), 
Łańko (I .egja) i Ciszewski (Legja). Za­
znaczyć należy, iż wobec tego, że re­
prezentacja nasza rozegra dwa mecze,

bardzo jest prawdopodobnem, iż fczęść 
graczy zostanie w drugim dniu zluzo­
wana przez zapasowych. Wraz z eks­
pedycją udają się jako delegaci ofi­
cjalni PZPN. mec. Pratkowski, inż. T. 
Kuchar, kpt. Machowicz i Antoszkie 
wicz.

W  sobotę dnia 27 b.m. odbędzie 
się mecz Polska-Czechosłowacja zawo­
dowa. Zawodowcy czescy występują 
do meczu w następującym składzie: 
Hochman. Planick, Hojer, Pemer, 
Trpekl, Kada, Clipera, Hajny, Podra- 
zil, Silny, Bejbl, Puc, Kratochwil i Ste- 
pan.

Tego samego dnia odbyłby sią 
mecz reprezentacji jugosławji z repre­
zentacją amatorską Czechosłowacji.

Następnego dnia t. j. w niedzielą 
dnia 28 b. m. odbędzie się mecz Pol­
ska-Czechosłowacja amatorska. Zespół 
czechosłowacki zostanie zestawiony z 
następujących graczy: Tloust Taussig 
(bramka), Burger, Nowak, Habor (o- 
brona). Mohrer, Steffl, Kónig, Svobo- 
da, Leitner (pomoc), Sokolar, Skala, 
Motak, Bina, Joska, Maloun i Mraz 
(napad). Na zakończenie turnieju od­
będzie się mecz Czechosłowacja zawo­
dowa Jugosławja.

TRENINGI PRZYGOTOWAWCZE 
DO STRZELECKICH 

MISTRZOSTW ŚWIATA.
' tych dniach rozpocznie swe 

prace specjalna komisja, która ma za 
zadanie ustalenie metod treningu do 
strzeleckich mistrzostw świata, które 
odbędą się w roku przyszłym w Szwaj- 
carji: W  skład powyższej komisji wej­
dą przedstawiciele PUWF., Centralnej 
Szkoły Strzeleckiej w Toruniu, oraz 
Związku Strzeleckiego. Treningi strze­
leckie odbywać się będą w C, S. S. w 
Toruniu, pod kierunkiem specjalnie za­
angażowanego trenera zagranicznego.

WIEDEŃ WALCZY W  NIEDZIELĘ 
NA 5-ciu FRONTACH.

W  nadchodzącą niedzielę repre­
zentacja Austrji rozegra mecz z serji 
rozgrywek międzypaństwowych o pu- 
har środkowej Europy ze Szwajcarią. 
Jednocześnie reprezentacja W.ednia 
udaje się na mecz do Krakowa, jedna 
z czołowych wiedeńskich drużyn Rapid 
wyjeżdża do Budapesztu na mecz fina­
łowy o puhar środkowej Europy, a wie­
deński team amatorski stoczy walką 
z reprezentacją Brna i wreszcie w W ie­
dniu spotkają się reprezentacje drugo- 
klasowe Budapesztu i Wiednia. W  ten 
sposób Austrja walczy w niedzielą na 
pięciu frontach.

Jak dowiadujemy się, reprezenta­
cja Wiednia przyjeżdża do Krakowa 
na mecz z reprezentacją tego miasta 
w następującym składzie: Cart (Wacker), 
Graf (Austrja), Jellinek (Wacker), Schrei- 
ber (Sportklub), Kellinger (Spo^tklub), 
Mahal (Sportklub), Danis (Sportklub), 
Hostasch (Austrja), Steiber (Admira), 
Wcitz (Nicholson), Runge (Admirał.

DZIESIĘCIU NAJLEPSZYCH
TENISISTÓW W  INTERPRETACJI 

TILDENA.
Słynny amerykański tenisista Wil­

liam Tilden ogłosił swą własną listą 
dziesięciu najlepszych tenisistów świata. 
Lista ta ma kolejność następującą: 
1 . Henri Cochet, 2. Lacoste, 3. Til­
den, 4. Hunter, 5. Borotra, 6 . de Mor- 
purgo, 7. Crawford, 8. Lott, 9. Hen-1 
nessey, 10. Boussus.

PRZYJAZD DO POLSKI PREZESA
F. I. S.

Polski Związek Naciarski otrzyma^ 
od prezesa Międzynarodowego Zwią" 
zku narciarskiego (EIS) p. Iwo Holm" 
ąuista pismo, zapowiadające przyjaza 
na narciarskie mistrzowstwa Europy 
w Zakopanem w terminie 5— 10 lu­
tego r. p, Wraz z p. Holmąuistem 
przyjedzie do Zakopanego 5-ciu za­
wodników szwedzkich.

R ed ak to r naczelny i odp ow ied zialny: 

Dr. MARCELI SZAROTA.
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F IR M Y .

Firm . 481/28/Rg. A  373. 'Wpis firm y  p o­
jedynczej. D o  rejestru O ddziału  A . wpisano 
dnia 23 sierpnia 1928. Siedziba firm y : T a rn o ­
pol. Brzm ienie firm y: Juda B ick. Przedm iot 
przedsiębiorstw a; handel to w arów  miesza­
nych Posiadacz firm y: Juda B ick, kupiec w  
T arn op olu , plac K azim ierzow ski 8. Podpis 
firm y : W łasnoręczny podpis Juda Bick.

Sąd okręgow y jako handlow y, O ddział II.
T arnop ol, dnia 21 sierpnia 1928. 9243

Firm . 478/28/Rg. A  372. W pis firm y spół- 
kuw ej. D o  rejestiU O ddziału  A . wpisano dnia 
10 sierpnia 1928. Siedziba f irm y : T arnop ol,
ulica M ickiew icza 39. Brzm ienie firm y: „Sal- 
m acar“ , L. Salpeter i Ska w  T arnopolu . P rze­
dm iot przedsiębiorstw a: handel samochodam i 
i częściami składowem i sam ochodów, jakoteż 
wszelkiem i przyboram i, w chodzącem i w  za ­
kres ruchu i obrotu  sam ochodowego. Form a 
spółki, jaw na od 15 lipca 1928. Spólnicy oso­
biście odpow iedzialn i: Leon Salpeter, kupiec 
w  T arnop olu , ul. M ickiew icza 39 i A d o lf 
M auer, u rzędn ik p ryw atn y, ul. T arnow skiego 
1. 7. D o  zastępstwa upraw nieni są obaj spól- 
n icy kollekcyw nie. Podpis firm y: Pod brzm ie­
niem  firm y  podpisują obaj spólnicy łącznie 
a to  A . M auer i L. Salpeter. 9244

Sąd okręgow y j. handlow y, O ddział II.
T arn o p ol, dnia 10 sierpnia 1928.

L IC Y T A C J E .
E. X X V I -  3578/28. E d yk t licy tacy jn y  oraz 

w ezw an ie do zgłoszenia w ierzytelności. N a 
wniosek stro n y egzekwującej Józefa i R o zalh  
M ielin iczków  odbędzie się dnia 28 listopada 
1928 o godz. 8.30 przedpołudniem  w  biurze 
N r. 82 na zasadzie niniejszem  zatw ierd zon ych  
w aru n k ó w  licytacja  następujących realności: 
Ks. gr. gm. kat. Solec w h l. 36 1/4 1345, pb. 
lk . 136/2 pgrt. 170/2 ogród, które to parcele 
razem  przedstawiają w artość 800 zł.; :ia pb. 
lk . 136/2 stoi zbudow any z drzew a dom , do 
k tórego dobudowaną jest kom órka z drzew a 
jod łow ego i przedstawia on razem  w artość 
ąCO zł., czy li 1/4 część w ynosi łącznie 300 zł., 
najniższa oferta 200 zł D o realności whl. 
1343 ks. gr. gm. kat. Solec należą następujące 
przynależności: 25 sztuk drzew śliw kow ych, 
oszacowane na 12 zł., zaczem  na zobow iąza­
nego p rzypada 1/4 część przynależności, w ar­
tości 3 zł. Poniżej najniższej o ferty  sprzedaż 
nie nastąpi. 9246

Sąd p ow iatow y, O ddział X X V I .
D ro h o bycz, dnia 26 w rześnia 1928.

E. 1592/28. E d y k t licytacy jn y. N a  w niosek 
B ron isław y N o ck o  zam ężnej N a to li odbędzie 
się dnia 23 listopada 1928 godzina i c  rano 
licytacja  103/376 części realności w h l. 630 
i 7/40 części realności gm iny R aw a Ruska. 
N ajniższa oferta  476 zł. 70 gr. i 123 z ł. 20 gr. 
W arunki licytacyjne, i p ro to k ół oszacowania 
do przeglądu w  Sądzie. 9247

Sąd p ow iatow y, O ddział V I.
R aw a Ruska, dnia 15 października 1928.

E 436/28. E d y k t licytacy jn y. D iiia t 6 li­
stopada 1928 odbędzie się licytacja  p o ło w y re­
alności w hl, 212 i 343 gm. Laslawia, caiej whl. 
195 g.n. M łynne. C ena szacunkow a w ynosi 
k w o tę  ? 100 zł. najniższa oferta  5400 zł. W a ­
runki licytacyjn e i dokum enta przejrzeć m o­
żna w  tu t. Sądzie. 9225

Sąd p ow iatow y.
Lim anow a, 18 w rześnia 1928.

E. 1000//27/9. E d yk t licytacyjn y. D nia 15 
grudnia T928 o goaz. 10 przedpoł. odbędzie 
się w  tut. Sądzie biuro N r. 7 puDliczna sprze­
daż całej realności whl. 93 zniszczonej ks. gr. 
gm . kat. M alczyce. W artość szacunkow a w y ­
nosi 3.940 zl. N ajniższa oferta  2.626 zł. 66 gr., 
poniżej której sprzedaż nie nastąpi. W szyst­
k ich , k tó rzy  roszczą sobie praw a rzeczow e do 
pow yższej nieruchom ości w zy w a  się, aby swe 
roszczenia zgłosili w  tu t. Sądzie najdalej do 
dnia 15 listopada 1928, gd yż w  prze .w n ym  

■razie bedą one uwzględnione ty lk o  o tyle, o ile 
one w  tus. aktach się znajdują. W aru n ki licy ta ­
cyjn e  przeglądnąć m ożna w  biurze N r . 10.

Sąd p ow iatow a O d dzia ł II. 9224 
Janów, dnia 15 października 1928.

E. 393J28/3. E d yk t licytacy jn y. D nia 28 
listopada 1928 o godzinie 9 rano odbędzie się 
w  biurze N r . 10 tutejszego Sądu, licytacja  re­
alności w h l. 1675 gm iny P u tiatyńce składają­
cej się z pgr. 1086 obszaru 309 sążni kw . 
wartości szacunkow ej 550 zł., a najniższej o- 

fe r ty  377 zł. Poniżej o ferty  najniższej sprze­
daż nie nastąpi. 9226

Sąd p ow iatow y, O ddział IV .
R ohatyn , dnia 15 października 1928.

E. 860/28/4. E d yk t licytacy jn y. D nia 28 
listopada 1928 o godzinie 10 rano odbędzie 
się w  tutejszym  Sądzie w  biurze N r. 10 licy ­
tacja  1/3 whl. 981 gm iny D olin iany, składa­
jącej się z pgr 1310, obszaru 1024 sążni kw . 
w artości szacunkowej 900 zł., a najniższej o- 
fe r ty  600 zł. Poniżej o ferty  najniższej sprze­
daż nie nastąpi. 922^

Sąd p ow iatow y, O ddział IV .
R oh atyn , dnia 13 października 1928.

E. 639/28/6. E d yk t licytacyjn y. D nia 28 
listopada 1928 o godzinie u  przedpoł. odbę­

dzie się w  biurze N r . 10 tutejszego Sądu licy ­
tacja w hl 981 gm iny K leszczów na, składającej 
się z 'pgr. 458 rola obszaru 9 m orgów  400 są­
żni kw . z dom em , stajnią i stodołą, w artości 
szacunkow ej 6200 zł., a najniższej o ferty  
4134 zł. Poniżej o ferty  najniższej sprzedaż nie 
nastąpi. 9228

Sąd p ow iatow y, O  łdział IV .
R ohatyn , dnia 15 października 1928.

E. 1239/27/30. D nia 6 grudnia 1928 go d zi­
na 10 przedpołudniem  w podpisanym  Sądzie 
biuro N r . 4 odbędzie sie licytacja  realności 
w h l. 1314, 1322 i p o ło w y realności w hl. 435 
gm. D obra. W artość szacunkow a pierwszei 
w ynosi 210 zł., drugiej 1.300 zł., trzeciej 
1.835 zł., zaś najniższa oferta pierwszej 140 
zł., drugiej 1.000 zł., trzeciej 1.223 zł. 34 gr.

Sąd p ow iatow y, O ddział VI.
Sanok, dnia 16 lipca 1928. 9220

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O ,
T . IV . 88/28. Jakób D ec u roazon y w  r.

189/ w  N ienadów ce, pow . K olbuszow a, do 
końca w ojny św iatowej służył w  arm ji au- 
strjackiej, następnie w  arm ji Polskiej w  10 
p. p. i w a lczył na fron cie  bolszew ickim , gdzie 
w  m iasteczku Słow ećzno na U krainie zach o­
row ał na tyfus w  maju 1920 1 zaginął. W d ra ­
żając postępow anie celem uznania go za 
zm arłego, w zyw a  się, aby zaw iadom iono Sąd
0 zaginionym  do sześciu m iesięcw 9x80

Sąd ok ręgow y.
R zeszów , dnia 31 maja 1928.

T . 736/28. Eed C zubaniuk u rod zon y 1875, 
z  StrupkoW i, żołnierz, zaginął na wojnie ro ­
ku 1916. C elem  uznania 6o zm arłym , uw iado­
m ić Sąd albo kuratora M ichała Pasieczniaka 
-/ Strupkow ie o zaginionym  do 6 miesięcy. 

Sąd okręgow y.
Stanisławów, 15 w rześnia 1928. 9232

T . 747/28. D m y tro  Jerem ij, urodzon y 
1886, z Strupkow a, żołnierz, zaginął na w o j­
nie roku  1916,, C elem  uznania go zm arłym , 
uw iadom ić Sąd albo kuratora M ichała Pa­
sieczniaka w  Strupkow ie o zagii §bnym do 6 
m irsięcy. 9233

Sąd okręgow y.
Stanisławów , 15 w rześnia 1928.'

T .  460/28. D m y tro  Pendorak, u rod zon y 
1884, z D elatyna, żandarm  ukraiński, rpiał 
um rzeć na tyfus 1919 na U krainie. Celem  u- 
znania go zm arłym , uw iadom ić Sąd a'bc k u ­
ratora M ikołaja Stefuraka w D elatyń ie o za ­
g in io n y m 'd o  1 roku. ' 9234

Sąd ok ręgow y. ■'
St; ,ni: ław ów , 13 w rześnia 1928.

T . 255/I28/3. A n to n i G oliński urodzon y 
19 października 1887 w  K o złow ie  pow iat 
T arn o p ol pow ołany w  czasie ogólnej m obili­
zacji do w ojska austrjackiego zaginął w  nie­
w oli rosyjskiej. N a  prośbę żo n y  j e g o M a r j i  
w draża się postępow anie celem uzuaura za 
zm arłego i w zy w a  się ażeby Jo  6 miesięcy 
zaw iadom iono Sąd lub kuratora 'ad w . dra 
Ccillika w  T arnop olu  o zaginionym . 9223 

Sąd okręgow y, O ddział V .
T arn o p ol, dnia 21 września 1928.

T . IV . 24/28/2. E d ykt. Franciszek Ficoń 
syn M ichała i A n n y, u rod zon y 12 września 
1888 w  P ietrzykow icach , pow . Żyw iec, żo ł­
nierz T9 p. p. b. arm ji austr., zaginął bez 
wieści na w ojnie św iatow ej na fron cie  w  
K arpatach w maju 1915. W drażając postępo­
wanie celem uznania go za zm arłego, w zyw a  
się, aby uw iadom iono Sąd w W adow icach o 
zaginionym  do 6 m iesięcy od ogłoszenia, po­
czerń Sąd na p on ow n y w niosek orzeknie o- 
statecznie- 9200

Sąd ok ręgow y, O ddział IV .
W adow ice, dnia 1 m arca 1928.

T . IV . 30/28/7. Jakób Stefański syn Jana 
i A n n y  z Ł abuzów , u rod zon y 22 czerw ca 
1882 w Jodłówce szczepanow sD ej, jako u- 
czestnik w o jn y  św iatow ej na fron cie  rosyj­
skim  pod Lublinem  w  1914 roku, bez wieści 
zaginął. W zy w a  się każdego o udzielenie tu ­
tejszem u Sądowi lub k u ratorow i obrońcy 
w ęzła m ałżeńskiego adw okatow i D ro w i Fol- 
nerow i wiadom ości o zaginionym . Jakóba 
Stefańskiego w zyw a  się, aby tu tejszy  Sąd u- 
w iadom ił o swem życiu  do dnia 1 czerw ca 
1929. 9194

Sąd ok ręgow y, O d dzia ł IV .
T arn ó w , dnia 24 w rześnia 1928.

T . IV . 73/28. W drożenie postępow ania ce­
lem  uznania za zm arłego. Swiętoń Jan syn 
Jana i W ik torji, u rod zon y 13 sierpnia 1886 
w  B roniszow ie, p ow iat R o p czyce, jaKo ucze­
stnik w o jn y  św iatow ej w  roku 1916 na fron ­
cie rosyjskim  zaginął bez wieści. W zy w a  się 
każdego o udzielenie tutejszem u Sądowi lub 
k u ratorow i i obrońcy węzła m ałżeńskiego a- 
dw okatow i D ro w i Maschlerot^i w  T arnow ie 
wiadom ości o zaginionym , zaś jan a  Swiętonia 
w zyw a  się, aby tutejszy Sąd uw iadom ił o 
swem  życiu  do dnia 1 maja 1929. 9193

Sąd ukręgnwy, O ddział IV .
T arn ó w , dnia 10 września 1928.

T . 82/28/4. M ichał T o rc z y k  syn A ndrzeja
1 K a ta rzyn y, urod zon y 26 stycznia 1891 w  
R udaw ce, zaginął w  czasie w ojny. W zy w a  się 
o udzielenie wiadomość: o nim  do 6-ciu mie­
sięcy C h o d zi o uznanie go za zm arłego.

Sąd okręgow y, O ddział IV .
Sanok, dnia 20 września 1927.

T . 131/27/3. K oźm a D em eter ze Szczaw - 
nego zaginął w  czasie w o jn y  św iatowej. W z y ­
w a się o udzielenie wiadom ości o nim do 6 
m iesięcy . 9191

Sąd okręgow y. O d dział IV .
Sanok, dnia 20 w rześnia 1928.

T  78/28/3. Jan M alaw ski syn A n ton iego 
i A n n y, u rod zon y 25 grudnia 1881, zaginął 
w  A m eryce. W zy w a  się o udzielenie w iado­
mości o nim  do i-g o  roku. C h odzi o uzna­
nie go za zm arłego a jego m ałżeństw o z  K a­
tarzyną Galej córką  Jana i A gn ieszki za­
w arte dnia 13 lutego 1903 w  rz. kat. ko­
ściele w  B achorzu za rozw iązane. O brońcą 
węzła m ałżeńskiego ustanawia się adw. Suro- 
wiaka w  Sanoku, 9 1^9

Sąd okręgOYry, O ddział IV .
Sanok, dnia 21 września 1928. 9X9°

T . IV . 52/28/7. E d yk t. Franciszek F law rot 
syn śp. M ichała H aw rota  i śp. A n n y  z 
K ran zów , urod zon y dnia 26 maja 1891 roku 
w  K om born i, jako żo łnierz jednego z  p u łków  
artylerji b. armjt austr. brał u dział w  w ojn.e 
św iatowej pod Kraśnikiem  z końcem  roku 
1914, gdzie zostai ranny i od tego czasu nie 
daje o sobie znaku życia. Celem  uznania go 
za zm arłego w zy w a  się o p od m ie  w iadom o­
ści o zaginionym  tutejszem u Sądowi a to  w  
przeciągu 6 m iesięcy licząc od dnia ogłosze­
nia edyktu w  „G azecie  Lw owskiej- , poczem  
na p on ow n y w niosek w ydane zostanie osta­
teczne orzeczenie. 9175

Sąd okręgow y, O ddział IV .
Jasło, dnia 5 września 1928.

T . IV . 70/28/4. E d yk t. Jakób Bcgdan, flyn 
A ndrzeja  i K a ta rzyn y  z P rzybyłow iczów , u- 
rodzon y dnia 19 lipca 1887 pod N r. d. 125 w  

'Libuszy, p ow iat G orlice, rei. rzym sko-katoL, 
stanu wolnego, jaito kapral 20 p. p. austr. 
zaginął na froncie austrjacko-serbskim  w  bi­
tw ie pod V rla ja  w  dniu 6 grudnia 1914 i' od- 
rąd po dziś dzień nie daje znaku życia  o so­
bie. Celem  uznania go za zm arłego w zyw a  
się o przesłanie podpisanem u Sądowi w iado­
mości o nim  w  ciągu sześciu (6) miesięcy, li­
cząc od daty ogłoszenia edyktu  w  „G azecie  
L w ow skiej1*, poczem  na p on ow n y w niosek 
A p olon ji z B ogdanów  W ójcikiew ieżow ej z 
B iecza zapadnie ostateczne orzeczenie. 9174 

Sąd okręgow y, O d dzia ł IV .
Jasło, dnia 20 czerw ca 1928.

T . 291/28. E d ykt. M ichał FIreczuch z 
Budzanow a, żo łnierz byłej arm ji austr., zagi­
nął bez wieści. W ydaje się ogólne wezw anie 
pow iadom ić o zagin ion ym  Sąd lub kuratora 
D ra Podborączyńskiego, adw okata w  C zo rtk o - 
w ie do dnia 20 kw ietnia  1929. 9173

Sąd okręgow y, O ddział IV .
C zo rtk ó w , dnia 28 w rześnia 1928.

T . 290/28. E d ykt. K ondrat D ziuba z Bu­
dzanowa, żo łnierz byłej arm ji austr. zaginął 
bez w ieści. W ydaje się ogólne w ezw anie p o ­
w iadom ić o zaginionym  Sąd łub kuratora Dra 
Kleinm ana, adwokata w  C zo rtk o w ie  do dnia 
20 kw ietnia 1929. 9172

Sąd okręgow y, O ddział IV .
C zo rtk ó w , dnia 28 w rześnia 1928.

,d0'
wieści. W ydaje się ogólne w ezw anie ’ p fj 
m ić o zaginionym  Sąd lub kurai • Jp 
Jurczyńskiego, adw okata w  C zo rtk o  ^ 
dnia 20 kw ietnia 1929.

Sąd okręgow y, O ddział IV .
C zo rtk ó w , dnia 27 w rześnia 1928-

T . 765/28. R om an T y m cz u k , ur° j.J.
18 86, zam ieszkały w  Słobódce ad O d 1^ ^   ̂
n ierz, zaginął na w ojnie roku  1916. C  û.  ̂
znania go zm arłym  uw iadom ić Sąd N n C j  P / 
ratora P iotra Lesiuka z Słobódki ad 
zaginionym  do 6 m iesięcy.

Sąd okręgow y.
Stanisławów, dnia 20 sierpnia 192°

&z°Ą
T . 588/28. Jurko Zaliszczuk, ur° £ 

a o o 2, z M ajdanu H u tyska, m iaf p f i
roku na w łoskim  froncie. C elem  uzn^  pp

i a 
■9il*

1

o-1* yr aw.a i *. wa

zm arłym  uw iadom ić Sąd albo k u l^ ^ g iiii0"

T . 289/28. E d ykt. Jan P ron yk  z Budza­
nowa, żo łnierz byłej arm ji austr. zaginął bez

W ierzbow skiego w  Stanisławowie o 
nyrn do 6 m iesięcy.

Sąd okręgow y.
Stanisławów, 25 lipca 1928. ^

T . 602/24. Semeń Stogryn  K ością £. 
n y  1890, z Podm ichala, żo łnierz u 
zaginął na w ojnie roku  1918. Celem  
go zm arłym  uw iadom ić Sąd albo ku 
Jana D rohóm ireckiego w  P o d r n ic h a iu  0 
nionym  do 1 roku.

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 10 lutego 1925.

T . 284/28/4. W asyl C h m arn yk , uroC*^l 
5 lutego 1877 w  Bucniow ie, p ow iat T a 1® 41 
p ow ołan y w  czasie ogólnej m o b ilizu j1 ^  
w ojska austrjackiego, zaginął w  niewól', A 
skiej. N a  prośbę żo n y  jego A n n y  w d r ^  
postępow anie celem  uznania za z m ^ j .  V 
w zyw a  się, ażeby do 6 m iesięcy zawiąd ~ 
no Sąd lub kuratora adw okata D ra Csuu rj 
T arnopolu  o zaginionym .

Sąd ok ręgow y, O ddział V
T arnop ol, dnia 2 października 1928-

T . 709/28. W asyl H arbatyj, urO° ^  , 
1871, z  H oryhlad , żołnierz, zm arł roku a 
w  D ewananji. C elem  udowodnieni® 
śm ierci, uw iadom ić Sąd o zaginionym  g 
miesięcy.

Sąd okręgow y.
Stanisławów, 29 sierpnia 1928. ^

T . 308/28/3. Jan P ich le i, u iodzon} 1 
tego 1877 w  T arn op olu , p ow ołan y W 
ogólnej m obilizacji do w ojska austrj**^® 
zaginął na w ojnie. N a  prośbę żo n y  jeg° .jd1 
stazji w draża się postępow anie celem 
za zm arłego i w zyw a  się, ażeby do 6 U11 f  
uw iadom iono Sąd lu b kuratora adV- £  
G sillika v, T arnopolu o zaginionym .

Sąd okręgow y, O d dzia ł V .
T arnop ol, dnia 20 w rześnia 1928. j f -

Z G U B IO N E  D O K U M E N T A -

U N IF .W A Ż N IA M Y  rezolucję na znak- *
•» „  P r  ^1 I

H
f;
fl
Oi

«i|
Bi;

ne do sam ochodów  L W  20 Pr., ^  jjf 
p rzez  U rząd  W ojew ód zk i, O k r ę g o ^  ^  
rekcja  R o b ó t P u bliczn ych  w „ ■ 

A ltsch iiler i Ska. L w ów , pl. M a r ja c k i

U N IE W A Ż N IA  SIĘ kartę rejestracyjni 
busową N r . 8310 na nazw isko JózeW A  
zel i Felicja F abrykant.

ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE
akcjonarjuszów Spółki Akcyjnej pod firmą:

„ S T A R “
Fabryka domieszek do kawy w Sądowej Wiszni, Spółka Akcyjd* 

we Lwowie odbędzie się w sobotę dnia]
17 listopada 1928 o godz. 5*30 popołudni*1
w lokalu przy ul. Trzeciego Maja I. 5. I piętro we L w o w ie 

z następującym  porządkiem dzien n ym :

k\

•to.

1) odczytanie protokołu  ostatniego W aln ego Zgrom adzenia,
2) sprawozdanie Zarządu z działalności S p ó łk i za rok 

darczy 1927.
3) zatw ierdzenie zam knięcia rachunków i bilansu za rok 1927 

w niosek R ady Zaw iadow czej na udzielenie Zarządow i absolutorjum* j
4) b ila n s m ajątkowy z dnia 1 lipca 1928 r. przerachow any j 

R ozporządzenia Prezydenta R zeczypospolitej z 22 marca 1928 D zu ,-' 
Nr. 38 poz. 352 i zatw ierdzenie tegoż bilansu przez W alne Zgr' 
dzenie, • /

5) wnioski R ady Zaw iadow czei w spraw ie poaw yższenia kap1' 
akcyjn ego, _ J

6) całkoYuta zmiana statutu S p ó łk i celem  uzgodnienia teg o ż z n°V :• 
prawem  o spółkach akcyjnych oraz w związku z podw yższeniem   ̂
tału akcyjnego,

7} wybór członków Rady Zawiadowczej,
8) wybór Komisji Rewizyjnej,
9) wnioski i interpelacje.

■nia*

i % 

%

i

Posiadanie 25 akcyj daje prawo dc jrd neoo głosu, na Zgrom adzeniu'
akcjonarjusz w ładny je st uczestniczyć na Zgrom adzeniu, osobiście lub też przeZ,  ̂ n>f( 
mocnika. Pełnom ocnictw a winne być p isem n e; pełnomucnikiem m oże być ° s.° $-c'
będąca akcjonarjuszem. Celem  korzystania z  prawa głosu należy złożyć sWCJ-Pxfls' 
najpóźniej na dni 8 przeć term inem  Zgrom adzenia w  kasie Spółki, lub W 
Banku K redytow ym  w e Lw ow ie. «

RADA ZAWIADOWC

ł
C e n a  o g ł o s z e ń *  Za l wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łam owej w  ogłoszeniach zw ykłych (za tekstem ) 1.5 g fr .;  za 1 wiersz m ilim etrowy 1 szpaltow y kolum ny 4 łamoWeJ  ̂ ^  $

nekrolog-ji 4 0  gT .J w  kronice, repertuarze, na stronach tekstow ych, w  dziale gospodarczym  i paski na stronicach tekstow ych 6 0  po kronice 50  g r . ;  na 1-szej (pod naS"̂ oWjtI-gIu) &. °  '   o  r -------------J  r --------------    j  o - —  > i' ---------------------- £> '  —   i  \ r —  — f  t -g

drobne ogłoszenia za słow o 1 0  ? drobne og.oszenia kupno i sprzedaż za słow o 3 5  g r .  C a ła  strona: ogłoszeniow a 4 0 0  z ł . ,  tek stow a 6 0 0  z ł . ,  pierwsza (pod nag łoVI

?<C]

i

w

O głoszen ia  zam iejscowe 30%  droższe.

^D rukarnia Polska«, L w ó w , ul, C h o rą żczy zn y  i 7s telefon 29-19, pod  zarządem  W ładysław a G erm ana. N a  l e ż y t o ś ć  p o c z t o w a  o p ł a c o n a  rycz
ałteb1'

?t,
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